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Kilka tai temu w jednym z czasopism, 
bynajmn.ej nie sa yrycznym, ukazała się 
taka oto karykatura polskiej nauki i szkol
nictwa wyższego: podstarzali jajogłowi
szturmują gmach Akademii Nauk, a do 
dziarskiego drapania się na mury zagrzewa i 
ich łopocący nad głowami ogromny tran-.i 
scarent z napisem — „młodzi idą”. Po-tli 
śmieliśmy się wówczas nieco i... wszystko | 
zostało po staremu. Sądzę, że nic nie stoi ' 
na przeszkodzie, by owym zabawnym ry
suneczkiem nie przyozdobić powtórnie 
szpalt tygodnika. Jego przesłanie bowiem . 
nadal jest aktualne.

Od dawna nie jest tajemnicą, iż polska 
nauika, szkolnictwo wyższe starzeją się w 
przenośni j dosłownie w dość szybkim tem- | 
pie. Jeśli popatrzeć na stan zatrudnienia g 
nauczycieli akademickich można by poku- •’ 
sić się o następujący wizerunek; profesoro- | 
wie i docenci szparko wkraczają w wiek g 
emerytalny, za nimi tłum adiunktów, t 
skroniach często przyprószonych siwizną | 
potem kawał pustego placu, a gdzieś w o- 
gonie maszerujących garstka, nie zdają-1 
cych sobie zapewne sprawy, z tego, co ich i i 
czeka, młodych adeptów nauki.

Kreśląc ten obrazek, wcale nie jesteft 
złośliwcem. Oto na przykład w uczelniach 
wyższych zatrudnionych jest ogółem 56 : 
tys. nauczycieli akademickich, w tym 2,9 g 
tys. profesorów, 5,6 tys. docentów, ponad 
21 tys. adiunktów i tylko ok. 5 tys. asy
stentów i asystentów stażystów. Adiunkci j 
stanowią ponad 35 proc, zatrudnionych I 
w szkolnictwie wyższym, Ci, o których g 
zwykło się mówić, iż śą przyszłością nauki, | 
tylko 16 proc. Co piąty profesor i docent | 
przekroczył 56 rok życia, co czwarty zbliża | 
się do 55 lat, prawie 16 proc. Wkroczyło | 
w emerytalną smugę cienia. Adiunkci, o- 
wa masa, często określana mianem wy-1 
rcbników nauki, też nie najmłodsi — po- ■ 
n'l połowa z nich to osoby w wieku 40— | 
55 lat. Nic zatem dziwnego, że od kilku |
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Przed czterdziestu laty nad Berlinem załopotała biało/czerwona flaga
Fot. CA?

WIOSNA NIEZAPOMNIANA
Była nią wiosna 1945 r., ta kończąca 

dramat II wojny światowej trwającej 5 
lat, 8 miesięcy i 11 dni. Rozpoczął się ten 

,dramat 1 września 1939 r. napaścią na Pol
skę. Na posiedzeniu Reichstagu w tym dniu 
Adolf Hitler ogłosił, że wydał rozkaz nie
mieckim siłom zbrojnym, aby przystąpiły 
do przeciwuderzenia (Gegenangriffu) dla 
powstrzymania gwałtów polskich: „Zno
wu włjżyłem mundur żołnierski, który dla 
mnie był najdroższy i najświętszy. Zdejmę 
go tylko po zwycięstwie...” — mówił z pa
sją zachrypniętym głosem.

Rozpętana przez Niemcy hitlerowskie 
wojna toczyła się na terytoriach 40 państw, 
uczestniczyło w niej 1 miliard 700 milio
nów ludzi z 61 państw, czyli 3/4 ludności 
świata. Powołano pod broń 1.10 milionów 
żołnierzy. W czasie wojny zginęło około 
50 min ludzi. Największe straty poniósł 
Związek Radziecki, który stracił 20 min łu
dzi, Polska — 6 028 tys., Jugosławia — 1 700 
tysięcy, USA — 405 tys., Wielka Brytania 
— 375 tys.

Krwawo zapłacił ! naród niemiecki za 
to, że uwierzył fałszywemu prorokowi 
i poszedł ślepo za jego zbrodniczymi na
kazami: 4,5 min poległych żołnierzy i 2 
min cywilnej ludności, setki miast znisz

czonych i spalonych przez naloty lotni
cze oraz straszliwe brzemię odpowiedzial
ności za zbrodnie i zniszczenia, jakich nie 
znała dotychczas ludzkość. „Tysiąc lat 
przeminie, zanim zatarta zostanie ta wina 
Niemiec” — musiał stwierdził były guber
nator Generalnej Guberni, Hans Frank 
podczas procesu w Norymberdze, wyraża
jąc — mocno spóźnioną skruchę — za po
pełnione zbrodnie.

Ostatni akt dramatu II wojny rozegrał 
się w Berlinie. 8 maja 1945 r. na przedmie
ściu Karshorst, w siedzibie głównodowo
dzącego radzieckimi wojskami na terenie 
Niemiec, marszałka Gieorgija Żukowa, w 
obecności przedstawicieli wojsk alianckich, 
o godz. 24.00 delegacja armii niemieckiej na 
czele z feldmarszałkiem Wilhelmem Keit- 
lem .podpisała akt bezwarunkowej kapitu
lacji.

Jeszcze w połowie kwietnia Hitler łu
dził się, że nastąpi zasadniczy zwrot w 
wojnie. Oto zatelefonował do niego mini
ster propagandy, Joseph Goebbels z na
stępującą wiadomością: „Mein Fuhrer! 
Winszuję panu! Roosevelt umarł. W gwiaz
dach jest zapisane, że w drugiej połowie 
kwietnia zajdzie dla nas jakiś decydujący 
zwrot. Dziś mamy 13 kwietnia i decydujący 
zwrot zaszedł”.

Zapisy w gwiazdach przekreśliła Armia 
Czerwona. 2 maja zdobyty został Berlin. 
Dwa dni wcześniej, 30 kwietnia, Hitler po
pełnił samobójstwo. Następnego dnia Goeb
bels truje sześcioro swoich dzieci i na
stępnie wraz z żoną popełnia również sa
mobójstwo. A na Siegessaule (kolumnie 
zwycięstwa) w Berlinie zawisły dwie fla
gi: radziecka i polska. Dokonał się akt 
sprawiedliwości dziejowej i

W dniu następnym po kapitulacji Nie
miec, 9 maja, cała ludzkość święciła Dzień 
Zwycięstwa. Pisze o tych dniach marszałek 
Konstanty Rokossowski, jeden z najzna
komitszych dowódców drugiej wojny 
światowej, w swej książce pt. „Żołnierski 
obowiązek”: „Któż zdoła opisać entuzjazm' 
żołnierzy. Nie milkną strzały, na wiwat 
strzelają ze wszystkich rodzajów broni 
i nasi, i sojusznicy... Biją w niebo wyraża
jąc swoją radość... W mojej duszy rosło 
poczucie dumy z naszych żołnierzy, nasze
go narodu, który w iście tytanicznej wal
ce rzucił wroga na kolana. Poczucie dumy z
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KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)
• POSIEDZENIE SEKRETARIATU ZG ZNP

Sekretariat ZG ZNP rozpatrzył 22 kwietnia 
br.: stan przygotowań do Krajowej Konferencji 
Delegatów, informację o kształtowaniu się plac 
pracowników oświaty i wychowania, informa
cję o pracy Wydziału Socjalnego i przygotowa
niu sanatoriów i ośrodków wypoczynkowych do 
sezonu letniego,

• ZJAZD W LUBLINIE

Zarządy Okręgów ZNP 1 Kuratoria Oświaty i 
Wychowania z: Białej Podlaskiej, Chełma, Lu
blina i Zamościa to organizatorzy zjazdu by
łych nauczycieli tajnego nauczania, który od
był'się w Lublinie 24 i 25 kwietnia br. Zebra
nych nauczycieli powitała kol. Sabina Władziń- 
ska — prezes ZO ZNP w Lublinie. Przemówie
nie powitalne wygłosił gen. Paweł Dąbek — 
przewodniczący Komitetu Honorowego zjazdu. 
Życzenia uczestnikom zjazdu przekazali także: 
gen. dyw. Jan Czapla — podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania oraz Jan 
Zaciura — wiceprezes ZG ZNP. Referaty pro
gramowe wygłosili koledzy: P. Prus i J.-Cy- 
mer.

Uczestnicy zjazdu spotkali się 25 kwietnia z 
nauczycielami i uczniami szkół lubelskich, zło
żyli kwiaty ha Majdanku oraz uchwalili apel 
o pokój.

• PREZYDIUM ZG ZNP

35 kwietnia br. odbyło się posiedzenie Prezy
dium ZG ZNP. Zebrani wysłuchali informacji 
o stanie przygotowań do Krajowej Konferencji 
Delegatów oraz zaakceptowali poprawki do 
sprawozdania ZG ZNP, przedłożonego do za
twierdzenia na plenum ZG ZNP. Szczególnie 
dużo czasu przeznaczono na dyskusję o prze
widywanych waloryzacjach wynagrodzeń pra
cowników oświaty i wychowania, w kontekście 
propozycji MOiW oraz informacji GUS o kształ
towaniu się plac nauczycielskich w roku 1984. 
Prezydium postanowiło zwrócić się tło GUS o 
uzupełnienie informacji na wyżej wymieniony 
temat.

Prezydium zatwierdziło ponadto informację o 
pracy Wydziału Socjalnego ZG ZNP i przygo
towaniu sanatoriów oraz domów wczasowych do 
sezonu letniego.

• OKRĘGOWA KONFERENCJA DELEGATÓW 
W WARSZAWIE

Okręgowa Konferencja Delegatów ZNP w 
Warszawie obradowała 25 kwietnia br. Delegaci 
wysłuchali sprawozdania ZO ZNP, które przed
stawił prezes Mieczysław Wójcik, sprawozdania 

Okręgowej Komisji Rewizyjnej oraz wystąpie
nia kuratora-oświaty i wychowania.

CZYTELNICZY WTOREK
Dzwońcie do nas, w każdej spra
wie !
Wtorek, od 10.30 do 14.30; nr tel.:
26-10-11, wewn. 265.

W dyskusji zabrali głos między innymi wice
dyrektor Departamentu w MOiW Mieczysław’ 
Chmielewski oraz. prezes ZG ZNP- Kazimierz 
Piłat.

• NARADA RADCÓW PRAWNYCH

Wydział Ekonomiczno-Prawny ZG ZNP zorga
nizował 26 kwietnia br. naradę radców praw
nych pracujących w Zarządach Okręgów ZNP. 
w której uczestniczył wiceprezes ZG ZNP, Jan 
Zaciura. Problemy funkcjonowania poradnict
wa prawnego w ogniwach ZNP oraz zakres pra
cy w wyżej wymienionym zakresie Wydziału 
Ekonomiczno-Prawnego — przedstawił Teofil 

Nowak. Ożywiona dyskusja wykazała koniecz
ność dalszego doskonalenia przepisów nrawnych 
oraz rozwijania poradnictwa prawnego dla og
niw związkowych oraz członów ZNP.

© SPOTKANIE W’ ZGORZELCU I WAŁBRZY
CHU

Sekretarz ZG ZNP, Zbigniew Cierpka spotkał 
®ię 25 kwietnia br. z aktywem związkowym 1 
oświatowym w Zgorzelcu, a dzień później z ak
tywem związkowym Wałbrzycha. Omawiano 
problemy funkcjonowania Zw ązku. realizacji 
programu ZNP oraz zagadnienia związane z fun
kcjonowaniem OPZZ.

• AKTYW Z RADOMIA W ZG ZNP

W siedzibie ZG ZNP odbyło się 27 kwietnia 
br. spotkanie z aktywem związkowym z Rado
mia. Uczestniczył w nim wiceprezes ZG ZNP. 
Jan Zaciura. Dyskutowano o problemach funk
cjonowania oświaty i wychowania, o pracy ZG 
ZNP oraz przebiegu realizacji programu działa
nia naszej organizacji.

• SESJA W ŁUBSKU

Z okazji 80-Iecia ZNP odbyła się 25 kwietnia 
br. sesja w Łubsku, zorganizowana przez tam
tejszy Zarząd Oddziału ZNP. Komisję History
czną oraz Wydział Oświaty i Wychowania. Re
ferat na temat 80 lat działalności ZNP w służ
bie narodowi i szkole wygłosił prezes Zarządu 
Oddziału ZNP w Łubsku, członek Zarządu 
Głównego ZNP — Witold Majewski. Sesja uś
wietniona została koncertem muzycznym w wy
konaniu uczniów szkół lubskich. W obradach 
uczestniczyła Lidia Brzezińska, kierownik Wy
działu Pedagogicznego ZG ZNP.

• W CENTRALNYM KLUBIE SZACHOWYM

27 kwietnia br. odbyło się. pod przewodnict
wem kol. Tadeusza Toczka, kolejne posiedzenie 
Zarządu Centralnego Klubu Szachowego ZNP. 
Oceniono dotychczasową działalność klubu oraz 
ustalono zadania do końca 1.985 roku. Za naj
ważniejsze uznano rozwijanie zainteresowań 
szachowych wśród nauczycieli oraz tworzenie 
klubów i sekcji szachowych w województwach. 

Pomocą w tym będzie służył biuletyn szacho
wy, którego pierwszy numer już sie. ukarał

STANOWISKO SEKCJI SZKOLNICTWA SPECJALNEGO

PRZYGOTOWANIE
KADRY PEDAGOGICZNEJ
Podstawę do opracowania stanowiska sekcji 

w sprawie przygotowania kadry pedagogicznej 
dla potrzeb szkolnictwa specjalnego stanowiły:

— przedstawione na Plenum ZG ZNP w mar
cu 1984 r. stanowisko Związku w sprawach 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia nau
czycieli;

— aktualny stan ilościowy i jakościowy pe
dagogów zatrudnionych w kształceniu specjal
nym,

— bieżące i perspektywiczne potrzeby kadro
we szkolnictwa specjalnego.

W materiałach dotyczących stopni specjali
zacji zawodowej („Szkoła Specjalna” nr 1/1984) 
Instytut Kształcenia Nauczycieli określa, że o- 
becnie kwalifikacje do pracy w szkolnictwie 
specjalnym mają nauczyciele legitymujący się 
wykształceniem wyższym w zakresie pedagogiki 
specjalnej, albo którzy: ukończyli studium po
dyplomowe z pedagogiki specjalnej: WSN z 
pedagogiki specjalnej; bądź zdali egzamin kwa
lifikacyjny równoważny wyższym studiom za
wodowym z pedagogiki specjalnej: ukończyli 
PIPS (w tym także egzamin kwalifikacyjny na 
wychowawcę w placówkach specjalnych); SN 
— z pedagogiki specjalnej; studium pedagogicz
ne z pedagogiki specjalnej.

Wykwalifikowany jest więc każdy nauczyciel 
z przygotowaniem w zakresie pedagogiki spe
cjalnej niezależnie od specjalności, którą ukoń
czył i typu placówki specjalnej, w której pra
cuje (na przykład nauczycielem wykwalifiko
wanym jest tyflopedagog pracujący w pla
cówce resocjalizacyjnej itp.).

Uważamy, że rozpiętość wymagań kwalifika
cyjnych jest zbyt duża i z tego powodu nie 
zapewnia się placówkom kształcenia specjalne
go wykwalifikowanej, specjalistycznej kadry na
uczycielskiej. Istnieje potrzeba ujednolicenia 
wymagań określ a jącyh kwalifikacje specjali
styczne. Chodzi o uznanie, że wykwalifikowa
ny jest nauczycie! mający przygotowanie zgo
dne z typem placówki, w której pracuje (na 
przykład tyflopedagog w szkole dla niewido
mych, surdopedagog w szkole dla głuchych). 
Tylko tak rozumiane kwalifikacje powinny być 
warunkiem uzyskania mianowania, stopnia sne- 
cjalizacji zawodowej oraz 10-procentowcgo do
datku za kwalifikacje specjalistyczne.

Przygotowanie kadry dla kształcenia specjal
nego odbywa się w wyższych uczelniach w for
mie studiów dziennych, zaocznych i podyplo- 

Imowych. Nabór na poszczególne snecialności 
kierunku „pedagogika specjalna” limitowany 
jest przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego na podstawie zapotrzebowania 
zgłaszanego przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz zależnie od możliwości ka
drowych i lokalowych. Niestety limity te z re
guły nie zaspokajają potrzeb kadrowych, za

Trwają właśnie wstępne przymiarki do 
pięciolatki, czyli planu społeczno-gospo
darczego na lata 1986—1990. W drugiej po
łowie kwietnia Rada Ministrów rozpatrzyła 
trzy jego warianty. W każdym przewiduje 
się stopniowy wzrost konsumpcji oraz po
wstrzymanie dekapitalizacji majątku pro
dukcyjnego. Wszystkie zakładają tworzenie 
trwałych zdolności efektywnego rozwoju 
gospodarki oraz umacnianie materialnych 
podstaw stopniowej poprawy życia społe
czeństwa. Różnią się natomiast między so
bą stopniem zakładanego wzrostu spożycia 
oraz powiększania majątku produkcyjnego, 
a także poziomem nakładów na rozwój 
sfery usług nieprodukcyjnych. Różny jest 
też w każdym z wariantów stopień napię
cia zadań w dziedzinie wydajności pracy, 
obniżania materiało- i energochłonności 
produkcji.

Te trzy warianty poddaje się teraz 
pod społeczną dyskusję (właśnie niedawno 
wstępnie zapoznano z nimi związki zawo
dowe na spotkaniu wicepremiera Manfreda 
Gorywody z OPZZ). Wyniki tej konsulta
cji mają przesądzić o wyborze konkretnego 
wariantu, o wyborze kierunków rozwoju 
kraju, zgodnie z aspiracjami społeczeństwa.

Trzeba jednakże zdawać 'sobie sprawę z 
tego, że na ostateczny kształt planu społe
czno-gospodarczego lat 1986—1990 będzie 
miał wpływ nie tylko wynik konsultacji, 
lecz także — a może przede wszystkim — 
sytuacja gospodarcza, jaką osiągniemy w 
momencie startu pięciolatki. Nieuwzględ
nienie bowiem realiów gospodarczych przy 
ostatecznym konstruowaniu zadań na nas
tępne pięciolecie równałoby się. budowaniu 
zamków na lodzie. Im zatem korzystniejszy 
będzie punkt wyjściowy, tym ambitniej
sze, a jednocześnie realne, cele można wy
tyczyć na następny etap. To wszystko bę
dzie, rzecz jasna, rzutować także i na u- 
sytuowanie oświaty w najbliższych latach.

Dlatego tak bardzo ważne jest to, co 
dzieje się w gospodarce dziś. Dziś, to zna
czy w ostatnim roku planu trzyletniego, o- 
statnim roku przed pięciolatką. W jakim 
miejscu jesteśmy? Jak przebiega wykona
nie zadań społeczno-gospodarczych? Czy i 
jakie rysują się zagadnienia? To pytania, 
na które znaleźć możemy odpowiedź w 
kolejnych raportach GUS.

Właśnie niedawno ukazała się informa
cja GUS o tym, jak pracowaliśmy w I 
kwartale br. Niestety, wszystko wskazuje 
na to, że jednak nie za dobrze. Przeciw
nie — są to powody do zatroskania. W 
styczniu i w lutym spadla w porównaniu 
do ub. r. produkcja przemysłu uspołecz- 
nipnego, gorsze także niż w ubiegłym 
roku były wyniki budownictwa. Wpraw
dzie wyniki gospodarcze uzyskane w mar- 

| cu wpłynęły na częściowe odrobienie, spo
wodowanych ostrą zimą (ale czy tylko 

równo pod względem ilościowym jak i rodza
jów specjalności.

Kształcenie specjalne prowadzone jest obec
nie w następujących specjalnościach:,

— oligofrenopedagogika (uniwersytet w Gdań
sku, Poznaniu, Lublinie, Katowicach, Wrocła
wiu i Szczecinie, WSP w Bydgoszczy i Kra
kowie, WSPS w Warszawie);

— pedagogika resocjalizacyjna (uniwersytet w 
Krakowie, Katowicach, Wrocławiu i Warszawie, 
WSP w Bydgoszczy, WSPS w Warszawie);

— pedagogika terapeutyczna (WSP w Krako
wie, WSPS w Warszawie);

surdopedagogika (WSP w Krakowie i WSPS 
w Warszawie);

— tyflopedagogika (UMCS w Lublinie i WSPS 
w Warszawie);

—• pedagogika rewalidacyjna (Uniwersytet
Warszawski).

Uczelnie te przygotowują kadrę dla przed-' 
szkoli, szkół podstawowych i ponadpodstawo
wych — specjalnych. Tymczasem współczesna 
pedagogika specjalna przejawia działania nie 
tylko na płaszczyźnie kształcenia specjalnego, 
lecz także, w zakresie pomocy i opieki i to 
zarówno nad dziećmi (w wieku niemowlęcym, 
przedszkolnym i szkolnym) jak i nad doro
słymi. Tak więc kształceniem w zakresie pe
dagogiki specjalnej należy objąć pracowników: 
żłobków, spółdzielczości inwalidzkiej, poradni 
(specjalistycznych. wychowawczo-zawodowych. 
gabinetów terapii pedagogicznej, zajęć korek
cyjno-kompensacyjnych, domów pomocy spo
łecznej (dla ludzi starych i chorych), placó
wek dla dzieci ze sprzężonymi zaburzeniami 
oraz (w celu zapobiegania chorobom jatrogen- 
nym) także pracowników służby zdrowia — le
karzy i pielęgniarki.

Brak wykwalifikowanej specjalistycznej ka
dry w wymienionych wyżej placówkach po
woduje określone straty społeczne, opóźnia re
habilitację, podnosi koszty i wydłuża czas 
kształcenia specjalnego. Rozwój różnych form 
kształcenia specjalnego, przechodzenie nauczy
cieli na emeryturę, rezygnacja wykwalifiko
wanych pedagotów z prący w szkolnictwie spe
cjalnym, powodują stały spadek łiczby nau
czycieli mających odpowiednie kwalifikacje 
specjalistyczne (według danych MOiW w 1983 r. 
zaledwie 30 proc, nauczycieli w szkolnictwie 
specjalnym miało kwalifikacje z pedagogiki 
specjalnej).

W związku z powyższym sekcja uważa, że:
1. Przygotowanie kadr dla kształcenia specjal

nego powinno opierać się na dokształcaniu na 
studiach podyplomowych (w zakresie pedago
giki specjalnej) nauczycieli mających kwalifi
kacje do pracy w szkolnictwie masowym.

KRAJ

tym?) zaległości ^-pierwszych dwóch mie
sięcy — jednak co do globalnego wyni
ku I kwartału — jesteśmy do tyłu. I nie 
wszystko da się wytłumaczyć mroźną 
zimą. Zatrzymajmy się krótko prjzy trzech 
newralgicznych dziedzinach: przemyśle^ 
budownictwie i handlu zagranicznym.-

Oto w przemyśle uspołecznionym produkcja 
sprzedana w cenach stałych . była w I kwarta
le br. nieznacznie, tj; o 0;3 proc, większa niż w 
I kwartale ubiegłego roku.'Przy czym produk
cja przemysłu przetwórczego była wyższa o 0,7 
proc., Natomiast niższa, i to aż o 5 proc., była 
produkcja przemysłu wydobywczego. Globalnie 
zaś zaawansowanie rocznego planu wyniosło 
24,2 proc.

W budownictwie produkcja podstawowa u- 
społecznionych przedsiębiorstw budowlano-mon
tażowych była wprawdzie w marcu br. o 1,4 
proc, większa (w cenach stałych) niż w marcu 
ub. r., ale nie wpłynęło to na nadrobienie strat 
w skali całego kwartału. W rezultacie w pier
wszych trzech miesiącach, w porównaniu z tym 
samym okresem ub. r. produkcja podstawowa w 
cenach stałych, w rzeczywistym czasie pracy, by
ła mniejsza aż o 9,1 proc. Zaś wydajność pracy 
była w tym dziale niższa, niż w tym samym 
czasie ub. r. o 8,7 proc. Ogólnie roczne zadania 
CPR wykonano w 18,1 proc.

Tak słabe wyniki w budownictwie rzutowały 
rzecz jasna także i na sytuację w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego. I tak w I kwar
tale oddano do użytku 18,2 tys. mieszkań (o 7,7 
tysiąca mniej niż w ub. r.), w tym w marcu 
10 tys. (o 4,8 tys. mniej niż. w ub. r.). Zaawan
sowanie wykonania CPR po I kwartale wynio
sło w tym roku, w przypadku mieszkań, zaled
wie 12,4 proc, (dla porównania: w analogicznym 
okresie ub. r. 17 proc, zadań rocznych).

Pogorszeniu ulfegły też wynik! handlu zagra
nicznego. W marcu tego roku eksport, w cenach 
stałych, był o 2,5 proc, mniejszy niż w marcu 
ub. r., a Import o 2,2 proc. W skali całego kwar
tału eksport był mniejszy o 8 proc., zaś import 
o 0,4 proc. Przy czym w obrotach z I obszarem 
płatniczym nadwyżka importu nad eksportem 
wyniosła w końcu marca br. (w cenach bieżą
cych) 96 min rubli, a w obrotach z II obszarem 
płatniczym nadwyżka eksportu nad importem 
(też w cenach bieżących) — 250 min dolarów.

Jednocześnie przychody pieniężne ludności 
wzrosły w I kwartale br. w porównaniu z tym 
samym okresem 1984 r. o 29 proc, (zaś bez u- 
względnienia wpływów z bonów rewaloryzacyj
nych o około 15 proc.), a wydatki o 13,2 proc. 
Przeciętne miesięczne wynagrodzenie wynosiło 
w I kwartale br. 17 517 zł (bez wypłat z zysku) 
i było wyższe o 16,4 proc, niż przed rokiem. 
Wynika z tego, że w I kwartale wyraźnie po
gorszyła się sytuacja pieniężno-towarowae

& również utworzenie w uczel
niach wyższych katedr (zakładów) pedagogiki 
specjalnej, aby w czasie studiów na kierunkach 

r nauczycielskich prowadzić na ostatnich dwóch 
łatach—problematykę pedagogiki specjalnej z 
możliwością wyboru określonej specjalności (ro
dzaju upośledzenia) na ostatnim roku studiów.

3.?Utrzymąć pełne studia pięcioletnie z pe
dagogiki • specjalnej, ze specjalizacją (na przy
kład surdppedagoglka, poradnictwo, pedagogika 
pracy niepełnosprawnych), w drugim czy trze
cim roku studiów. Widzimy możliwość zdoby
cia nawet dwóch specjalności. Absolwenci zdo
będą w.-;ten sposób specjalność przedmiotową 
i dodatkowo specjalizację w zakresie jednego 
z kierun$:ójy pedagogiki specjalnej (na przykład 
biolog — surdopedagog, matematyk — tyflo- 
,pedagog itpj.

Ponadto wnioskujemy b:
— rozszerzenie studiów podyplomowych w o- 

fcreślonyoh> specjalnościach pedagogiki specjal
nej — dla nauczycieli z wykształceniem wyż
szym przedmiotowym lub technicznym, pra
cujących w szkołach specjalnych, dla nadzoru 
pedagogicznego z zakresu organizacji i zarzą
dzania placówkami specjalnymi;

— uruchomienie SN o kierunku pedagogika 
specjalna — dla potrzeb wychowania przed
szkolnego i nauczania początkowego specjal
nego — z uwzględnieniem na drugim roku stu
diów różnych specjalności 1 zapewnienie ab
solwentom możliwości kontynuowania nauki na 
3-letnich studiach magisterskich;

— uruchomienie szerokiego kształcenia absol
wentów SN (wychowanie przedszkolne i naucza
nie początkowe) na trzyletnich studiach magi
sterskich (dziennych i zaocznych) w różnych 
specjalnościach pedagogiki specjalnej;

— szersze powiązanie kształcenia teoretycz
nego z praktycznym;

— przygotowanie absolwentów równocześnie 
do pracy w szkole 1 w internacie (nauczyciel 
-wychowawca) lub specjalisty dwu przedmio
tów (na przykład fizyk z chemią, matematyk 
z fizyką itp.);

— zwiększenie liczby liceów ogólnokszalcą- 
cych z fakultetem pedagogicznym.

Uważamy, że kształcenie nauczycieli już pra
cujących a nie mających kwalifikacji powinien 
podejmować w szerszym zakresie IKN. pod 
którego szczególną onieką powinni się znaleźć 
nauczyciele bez pełnego wykształcenia magi
sterskiego i szans na jego zdobycie (na przy
kład nauczyciele praktycznej nauki zawodu).

Niezbędne staje się także stworzenie właści
wej bazy dla wyższych uęze-Ini i zapewnienie 
im warunków dla rozwoju kadry naukowej.

Wnosimy o przekazanie w okresie wakacji 
5 ferii szkolnych do dyspozycji wyższych uczel
ni i ODN bazy placówek kształcenia specjalne
go w celu przeprowadzenia sesji egzaminacyj
nych 1 zjazdów nauczycieli studiujących za
ocznie pedagogikę specjalną.

W związku z zamiarem zawieszenia niektórych 
komórek wyższych uczelni kształcącyh nau
czycieli dla potrzeb szkól specjalnych i to z 
nowodów formalnych (brak odnowdednicj licz
by samodzielnych pracowników naukowych) 
wyrażamy swój głęboki niepokój i wnosimy 
o' odłożenie tej decyzji na dwa — trzy lata 
oraz udzielenie pomocy tym młodym uczel
niom w zdobyciu odpowiedniej kadry.

Sekcja wnioskuje o pomoc w utrzymaniu 
wiodącej roli Wyższej Szkoły Pedagogiki Spe
cjalnej w kształceniu kadry i rozwijaniu teo
rii pedagogiki specjalnej dla potrzeb kształ
cenia specjalnego.

Za Zarząd:
TADEUSZ SZYMCZAK 
przewodniczący Sekcji 

Szkolnictwa Specjalnego

wiem wzrost dostaw na rynek wynosił w cenach 
bieżących (czyli wzrost względny) 12,6 proc., 
podczas gdy dochody ludności aż o 29 proc., 
To prawda, że łącznie z bonami rewaloryzacyj
nymi, piemniej fakt jest faktem: gorzej praco
waliśmy, lecz więcej zarabialiśmy. Dziś jeszcze 
nie odczuwamy negatywnych tego skutków. 
Przeciwnie — półki sklepowe są jakby, przy
najmniej w niektóre towary, zasobniejsze. Gdy
by jednak taka tendencja miała się utrzymywać, 
groziłoby to rozregulowaniem nie w pełni je
szcze przecież zrównoważonego rynku. A co to 
oznacza, nie trzeba wyjaśniać.

Poprzestańmy na tych kilku przykładach. 
Co z nich wynika? Oto marzec był pierw
szym miesiącem odrabiania strat, został 
zahamowany występujący w styczniu i w 
lutym spadek produkcji. Globalnie jednak 
zaawansowanie wykonania zadań CPR na 
1985 rok byłoj niestety, niższe niż zakładał 
plan, Tymczasem, przypomnijmy, tegorocz
ny" Centralny Plan Roczny przewiduje 4— 
4,5-procentowy w porównaniu do ubieg- 
iłęgo roku .przyrost, .produkcji oraz- 3—3,5- 
Vprosehtowyw’zrost dochodu,, narodowe
go.. Już teraz, wiadomo, że nie będzie 

। łatwo realizować tego zadania. Przede 
. wszystkim dlatego, choć oczywiście nie 

tylko, że nastąpił tak wyraźny spadek pro
dukcji w przemyśle węglowym, paliw, hu
tnictwa żelaza, środków transportu, chemi
cznym, materiałów budowlanych, szklars
kim i papierniczym. A są to przecież, jak 
wiemy, przemysły warunkujące pracę wie
lu innych gałęzi gospodarki.

Drugą newralgiczną kwestią jest problem e- 
ksponu. Wiadomo, iż decyduje on o zasilaniu 
naszej, gospodarki w potrzebne surowce, ma
teriały, maszyny, stąd sprawą numer jeden 
jest jego zintensyfikowanie. Na dalszą metę 

bowiem nie będzie można utrzymać występują
cej w I kwartale rozpiętości między dynamiką 
eksportu i importu.

Radykalnych środków zaradczych wymaga 
też sytuacja w budownictwie, o co, nie bez 
przyczyny, dopominają się związkowcy. Jak bo
wiem wynika z komunikatu GUS, ślad za 
poprawą wynagrodzeń w tej branży nie poszły 
wyniki produkcyjne. Przeciwnie — notujemy 
niepokojący regres. I tak bardzo skromne w 
stosunku do potrzeb, plany budownictwa miesz
kaniowego nie są wykonywane, spadla w tym 

k dziale wydajność pracy. Wygląda na to. że tej 
dziedziny nie objęły reguły ?ry reformy go
spodarczej. Tymczasem kolejka do miesz’|uiia 
wydłuża się w sposób coraz bardziej dramatycz- 
niejszy.

Reasumując, można twierdzić, że po X 
kwartale znajdujemy się jakby na zakrę
cie. Trudno przewidzieć, jak będzie prze
biegać odrabianie strat w następnych mie
siącach. A nie ulega kwestii, że jest to 
sprawa pierwszorzędnej wagi. Ód tego bo
wiem zależy, czy profitować będą korzyści, 
jakie przyniosło ożywienie gospodarcze 
pierwszych dwu lat planu trzyletniego, od 
tego zależy poziom startu w pięciolatkę.

Czy zechcemy, jako społeczeństwo, pod
jąć ten wysiłek? I czy podejmowaniu tego' 
wysiłku będą lepiej niż dotychczas służyć, 
precyzyjniej zaprogramowane bodźce eko
nomiczne, i w skali makro, i w skali mi
kro? Są to pytania, na które między inny
mi trzeba będzie odpowiedzieć już dziś.



AZE8YSYN
I WNUK PAMIĘTAŁ
W obchodach czterdziestolecia Polski Ludowej towarzyszyliśmy nauczy

cielom przez cały rok. Stwarzały one bowiem niepowtarzalne sytuacje do 
pogłębionych oddziaływań wychowawczych: do uświadamiania dzieciom 
i młodzieży, jak wielki byl wkład w nasze pokojowe życie pokolenia wal
czącego o wolność narodu, pokolenia czasów odbudowy ze zniszczeń wo
jennych i budowy nowej rzeczywistości.

Co w tych obchodach było najcenniejsze? Jakie wnioski dla dalszej pra
cy wychowawczej wypływają z czterdziestej rocznicy zwycięstwa nad fa
szyzmem? Na pytania te odpowiada podsekretarz stanu MOiW, gen. dyw. 
JAN CZAPLA. Fot. M. Suchecki

Jak Polska długa i szeroka już cały rok 
.trwają obchody czterdziestolecia naszego 
ludowego państwa. Ich celem było spo
rządzenie bilansu: czego w minionych 
czterech dekadach dokonaliśmy jako spo
łeczeństwo, jako państwo,.gdzie jest nasze 
miejsce na światowej arenie walki dwu 
systemów politycznych. Szczególna rola 
w uświadamianiu realiów naszej .epoki 
przypadła szkołom jako placówkom wy
chowawczym, oddziałującym na umysły 
i serca dzieci i młodzieży. W ogłoszonym 
w ubiegłym roku programie obchodów 
czterdziestolecia PRL zwróciliśmy uwagę 
wszystkim pedagogom, aby mądrą i od
powiedzialną pracą na lekcjach, podczas 
zajęć pozalekcyjnych i we wszystkich in
nych okolicznościach starali się uświado
mić młodym ogromny wysiłek ojców w 
walce o Niepodległą, w pracy nad odbu
dową barbarzyńsko zniszczonego kraju 
i budową, może jeszcze nie takiego, jak 
byśmy pragnęli, ale -przecież bezpiecznego;. ■ 
pokojowego życia w ustalonych pb wojii-ie 
granicach.

Z materiałów jakimi dysponuje resort, ■ 
wynika, że większość nauczycieli starała ' 
się te zadania wypełnić jak najrzetelniej, i 
Mówiąc o rzetelności mam na myśli i ich- 
trosikę o autentyzm przeżyć, młodzieży, nie 
zaś zadyszkę z zabiegania o dużo;'.ale byle ■ 
jak. Nie będę więc odwoływał ślę,do liczb: ' 
ile odbyło się w szkołach imprez, zebrań,; 
wycieczek, spotkań iifip. Zresztą; taki ej sta
tystyki nie prowadzimy, gdyż pbóces wy
chowania jest kategorią najrrtniej staty
styczną. ChciaJbym natomiast za pośred
nictwem „Głosu” wyrazić serdeczne po
dziękowanie tym wszystkim, którzy nasze 
intencje przyjęli zwyczajnie, z poczuciem 
odpowiedzialności i zachęcić ich do dalszej, 
mądrej pracy nad kształtowaniem postaw 
'obywatelskich, patriotycznych.

Pozwolę sobie na jeden przykład z dział
ki szczególnie memu sercu bliskiej, chociaż 
podobnych przykładów można by wymie
nić setki. Oto nauczyciele zw Józefowie Bił
gorajskim swoją pracą wychowawczą do

prowadzili do tego, że pamięć o poległym 
tu w 1943 roku dowódcy oddziału party
zanckiego, który stoczył bohaterską walkę 
z hitlerowcami pacyfikującymi miasteczko, 
jest mimo upływu lat zawsze żywa. Ciągle 
świeże kwiaty na grobie Michała Atama- 
nowa (ibo to on wraz z kilkoma towarzy
szami za ocalenie mieszkańców Józefowa 
zapłacił cenę najwyższą, cenę życia) oraz 
z pietyzmem pielęgnowane pamiątki po 
bohaterach tamtych dni są tego wzrusza
jącym dowodem.

Właśnie izby pamięci odgrywają, moim 
zdaniem, ogromnie ważną rolę w zacho
waniu szacunku dla chlubnej przeszłości, 
dla tych, którzy swoją nieugiętą postawą 
w czasach pogardy udowadniali nam 
wszystkim, „że siła podłych nie jest pra
wem, że to bluźnierstwo, że to błąd” 
— jak przed laty napisał Władysław Bro
niewski w hołdzie pięćdziesięciu zamordo
wanym przez niemieckich faszystów więź
niom Pawiaka.

Podczas obchodów czterdziestolecia 
zwiększyła się liczba izb pamięci (w całym 

■ kraju jest ich obecnie siedem tysięcy) 
wzbogaciły się zbiory pamiątek w już ist- 

: niejących. Ale — co chciałbym szczególnie 
podkreślić — „zagrały” one nie tylko re
kwizytami; bezcenne wartości wnieśli do 
nich, żywi ludzie: weterani pracy i walki 
o Polskę Ludową, nauczyciele z pokolenia 
odbudowy, kombatanci — członkowie 
Związku Bojowników o Wolność i Demo

krację,; żołnierze i oficerowie ludowego 
Wojska Polskiego — przybywający na 
spotkania z dziećmi i młodzieżą.

Kulminacyjnym punktem naszych ob
chodów czterdziestolecia są uroczystości 
związane z czterdziestą rocznicą zwycięst
wa nad faszyzmem hitlerowskim. 9 maja 
podczas uroczystych apeli wszyscy oddamy 
hołd czynowi i ofierze krwi polskich żoł
nierzy II wojny światowej, oddamy hołd 
czynowi i ofierze krwi żołnierzy Armii 
Radzieckiej, która przyniosła naszemu kra
jowi wolność i obroniła naród polski od 
niemal totalnej zagłady, jaką planował

Hitler z całym aparatem przemocy III 
Rzeszy. Oddamy hołd wszystkim, którzy 
polegli w tej strasznej wojnie i którzy 
przeszli do końca szlak bojowy, aby w 
Berlinie zatknąć sztandar zwycięstwa.

W spotkaniach z młodzieżą od 15 kwiet
nia do 20 maja za zgodą Ministerstwa Ob
rony Narodowej bierze udział cztery ty
siące oficerów Wojska Polskiego. Poma
gają oni nauczycielom we wszechstronnym 
oświetleniu wniosków wypływających z 
historycznego zwycięstwa, wniosków na 
dziś i na jutro. ,

Jakie są te wnioski? Przede wszystkim 
nakaz dążenia do zwycięstwa zasad po
kojowego współistnienia. Dążenie to za
warte jest w linii polskiej polityki zagra
nicznej, opartej na ścisłym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, współpracy z za
przyjaźnionymi państwami socjalistyczny
mi, solidaimości z międzynarodowymi si
łami postępu i pokoju w skłóconym’ świę
cie, w którym zagadnieniem naczelnym dla 
międzynarodowych sił postępu, demokracji 
i socjalizmu ■ jest konsekwentna walka 
o trwały pokój, o tę najwyższą wartość 
i prawo 'każdego człowieka. Walka ta toczy 
się przeciwko niepohamowanemu wyścigo
wi zbrojeń jądrowych, który jest celem 
i treścią programu Reaganowskiej polityki 
przeciwko siłom imperializmu światowego, 
pragnącego uzyskania przewagi wojskowej 
przez podejmowanie prób militaryzacji nie 
tylko ziemi, ale również przestrzeni ko
smicznej. Walka ta toczy się przeciwko za
kusom sił reakcji na wybraną przez na
rody świata drogę postępu społecznego 
i socjalistycznych przemian, przeciwko 
próbom tworzenia w różnych rejonach 
świata ognisk zapalnych przynoszących 
Ogrom nieszczęść miliomom ludzi pragną
cych żyć w pokoju i spokoju.

Gwarantem pokojowego, współistnienia, 
gwarantem pokoju i życia naszego narodu 
w bezpiecznych granicach jest obronny 
Układ Warszawski. Nasza przynależność 
do tego układu wynika z historycznego do
świadczenia, że „nie tylko wartością krwi 

i bohaterstwa — jak pisał wybitny żoł
nierz i publicysta płk Zbigniew Załuski 
— mierzyć rnusimy nasz udział w walkach 
II wojny światowej, ale wartością kapitału 
doświadczeń; nie tylko siłę moralną czer
pać musimy z wydarzeń historii, ale i 
mądrość życiową, obywatelską i polityczną 
wiedzę o warunkach skuteczności walk 
i ofiary”.

Nasz sojusznicy układ wojskowy, układ 
naszego bezpieczeństwa i przyjaźni państw 
socjalistycznych jest jednocześnie gwaran
tem naszych racji państwowych i naro
dowych, które rodziły się w nieprzejed
nanej walce o niepodległą i sprawiedliwą 
Polskę, rodziły się w pracy wszystkich 
obywateli dla jej rozwoju i siły.

*

Ze zwycięstwa sił koalicyjnych nad fa
szyzmem wynikają także wnioski natury 
moralnej. Chodzi o pielęgnowanie tych 
wartości, które hitleryzm wykreślił z sy
stemu wychowawczego, alby uzyskać ap
lauz dla szaleńczych planów podboju świa
ta. Cywilizowane normy współżycia zastą
piono zniewalaniem i upodleniem człowie
ka; pobudzaniem histerii nienawiści, kul
tem rasizmu. Wynaturzonym owocem 
owych zabiegów było piekło obozów za
głady.

W naszym szkolnym wychowaniu obo
wiązują zasady humanizmu socjalistyczne- 

. go. Eksponuje je resortowy program wy
chowawczy „Główne kierunki...”. Do pie
lęgnowania wymienionych w nim wartości 
zobowiązuje nas nie tylko pamięć o mi
lionach bestialsko pomordowanych i po
ległych w rozpętanej przez faszyzm wojnie 
z narodami, lecz także troska o dziś i jutro 
zagrożonej konfliktem nuklearnym ludz
kości, troska o losy nas samych.

Notowała:

ZENOBIA MILLER

HISTORYCZNE WYDARZENIE
„Dla Polski Układ Warszawski — powie

dział Wojciech Jaruzelski podczas spotka
nia przywódców państw wspólnoty socjali
stycznej — stanowi w skali historycznej 
urzeczywistnienie tego, co jeszcze w ubieg
łym stuleciu było celem postępowych dą
żeń wybitnych synów naszego narodu, ta
kie „umiędzynarodowienie sprawy pols
kiej”, aby była ona nierozłącznie związana 
z rewolucyjnym, przyszłościowym nurtem 
historii. Oznacza ona współcześnie uzyska
nie sojuszniczych gwarancji dla niepodle
głej polskiej państwowości, dla sprawiedli
wych granic Polski Ludowej i naszych 
własnych, socjalistycznych, rozwiązali we
wnętrznych”.

Podpisanie protokołu o przedłużeniu 
ważności Układu Warszawskiego, które 
miało miejsce w naszej stolicy, było wyni
kiem głębokiej analizy obecnej’ sytuacji 
międzynarodowej z punktu widzenia bez
pieczeństwa państw sojuszniczych i trwa
łości pokoju w Europie, i na świecie. Po
wiedzmy w tym miejscu wyraźnie: nie; 
mniej głębokiej analizy dokonano przed 30 
laty, gdy przygotowywano, powstanie Ukła
du Warszawskiego. Jak pamiętamy, wów
czas trwała od kilku lat zimna wojna. 
Obecną sytuację międzynarodową wielu 
poważnych publicystów na Zachodzie okre
śla jako „drugą zimną wojnę”.

Przypomnijmy niektóre ważniejsze wydarzenia 
sprzed lat. Za inaugurację zimnej wojny uwa
ża się osławione wystąpienie Winstona Chur
chilla, goszczącego 6 maja 1946 r. — na zapro
szenie prezydenta USA, Trumana — w Stanach 
Zjednoczonych, w Fulton. Później wydarzenia 
zaczęły się toczyć z ogromną szybkością, do
prowadzono do połączenia zachodnich stref o- 
kupacyjnych Niemiec, co w efekcie przynio
sło powstanie separatystycznej Republiki Fede
ralnej Niemiec.

Decyzja ta oznaczała również podział Eu
ropy na dwa ugrupowania polityczno-mili
tarne. Stany Zjednoczone i ich sojusznicy 
utworzyli w początkach 1949 r. ągresywny 
blok wojskowy — Pakt Północnoatlantyc
ki. Podjęto również działania mające na 
cęlu stworzenie warunków do tego, by 
członkiem NATO ^tała się również RFN. 
Mimo protestów części zachodnich społe
czeństw, a także państw socjalistycznych 
— zdających sobie sprawę z tego, co może 
oznaczać odrodzenie militaryzmu niemiec
kiego — podpisano w 1954 r. układy pary
skie. Na ich podstawie z dniem 9 maja 

. 1954 r. — podkreślmy z całą mocą, że było 
to: w 10 rocznicę zakończenia II wojny 
światowej — RFN stała się członkiem 
NATO, a Bundeswehra weszła w skład 
wojsk tego paktu.

Zagrożenie dla bezpieczeństwa państw 
socjalistycznych, jakie stworzyła wówczas 
polityka. Stanów Zjednoczonych i ich soju
szników, było bezpośrednią przyczyną po
djęcia decyzji o utworzeniu i podpisaniu w 
Warszawie Układu o Przyjaźni, Współpra
cy i Pomocy Wzajemnej z 14 maja 1955 r. 
Układ Warszawski miał na celu umocnie
nie pokoju i zabezpieczenie granic państw 
socjalistycznych, utrwalenie ładu pokojo
wego w Europie, ustanowionego na konfe
rencjach w Jałcie i Poczdamie.

Przypomnijmy artykuł 1 Układu Warszawskie
go, który głosi: „Układające się strony zobowią
zują się zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczo
nych powstrzymywać Się w swych stosunkach 
międzynarodowych od groźby użycia siły lub 
jej użycia i załatwiać swoje spory międzynaro
dowe przy pomocy pokojowych środków w ta
ki sposób, aby międzynarodowy pokój i bez
pieczeństwo nie zostało zagrożone”.

Dziś, z perspektywy 30 lat od podpisania 
Układu Warszawskiego i 40 lat od zwycię

stwa nad faszyzmem, nie sposób nie zau
ważyć dwu jakże różniących się koncepcji 
politycznych, występujących w polityce 
międzynarodowej. Jedną z nich jest ta, 
która zmierzała niemal od samego po
czątku do odejścia od ustaleń jałtańsko- 
-poczdamskich, a później, wykorzystując 
„atomowy atut”, nasilała napięcia zimno- 
wojenne, w imię różnych doktryn, takich 
jak: „powstrzymywanie komunizmu”,
„wyzwalanie”, „rozmiękczanie”. Dziś te 
zimnowojenne koncepcje stara się dosto
sować do Obecnych swych możliwości 
administracja Ronalda Reagana, która 
wzywa do „krucjaty antykomunistycz
nej”, opracowuje nowe doktryny militar
ne, „ograniczonych” i „przewlekłych” wo
jen jądrowych, „głębokich uderzeń”'środ
kami konwencjonalnymi, czy wreszcie 
stworzenia systemu broni znanych jako 
„wojny gwiezdne”.

Odmienną linię, reprezentują państwa so
cjalistyczne. Nie sposób z braku miejsca 
wymienić wszystkie inicjatywy pokojowe 
tego bloku. Wspomnę tylko, dla przypom
nienia, że już w 1954 r. Związelf Radziecki 
wysunął propozycję zawarcia ogólnoeuro
pejskiego układu o bezpieczeństwie zbioro-. 
wym. Tych inicjatyw było więcej. Miała 
W nich swój udział również Polska, że wy
mienię choćby Plan Rapackiego. Ta właś
nie pokojowa polityka doprowadziła — 
przy istnieniu realistycznych tendencji na 
Zachodzie — do Aktu Końcowego Konfe
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu
ropie.

Taki rozwój sytuacji międzynarodowej Jest 
jednak nie na rękę, rządzącym kolom USA i 
NATO. Stąd konfrontacyjna polityka Zachodu. 
Została ona wszechstronnie przeanalizowana w 
państwach socjalistycznych, czego odbicie znaj
dujemy w treści komunikatu o spotkaniu przy
wódców oraz w przemówieniach Wojciecha Ja
ruzelskiego i Michaiła Gorbaczowa.

Symboliczną wymowę mają'słowa Woj
ciecha Jaruzelskiego, który powiedział, że 
nie odkłada się tarczy, gdy druga strona 
sięga po miecz. Zachód nie przejawia żad
nych kroków, które by mogły świadczyć o 

jego dobrej woli. Stany Zjednoczone pre
zentują w trakcie rokowań genewskich 
niepokojącą linię postępowania. Starają się 
stworzyć wrażenie negocjacji, faktycznie 
wykorzystać je jako zasłonę dla hegemoni- 
stycznego i konfrontacyjnego kursu.

Ludzkość stoi więc nadal wobec drama
tycznej alternatywy: albo uda się pow
strzymać niekorzystny bieg wydarzeń, albo 
niebezpieczeństwo wojny jądrowej będzie 
narastać. Michaił Gorbaczow zwrócił 
uwagę, że decyzja o przedłużeniu Układu 
Warszawskiego została krajom socjalisty
cznym narzucona. Są one jednak gotowe go 
rozwiązać, jeśli rozwiązane zostanie NATO. 
Związek Radziecki proponuje nie tworzyć 
nowych systemów uderzeniowych broni 
kosmicznych, proponuje też, by po rady
kalnej redukcji środków jądrowych, 
zmierzać do całkowitej likwidacji broni 
nuklearnej. Michaił Gorbaczow ujawnił, że 
w Genewie delegacja radziecka złożyła 
propozycję zredukowania ofensywnych 
zbrojeń jądrowych o 1/4, jeśli USA nie roz- 
poczną wyścigu zbrojeń kosmicznych. W 
przeciwnym razie ZSRR będzie zmuszony 
podjąć przeciwdziałania, mające na celu 
zapewnienie sobie i sojusznikom bezpie
czeństwa.

Spotkanie warszawskie było historycz
nym wydarzeniem. W otwarty i jasny spo
sób powiedziano, że możliwy jest powrót 
do zasad pokojowego współistnienia i od
prężenia. Najwyższy czas zatrzymać się 
i zastanowić, nim zapadną nieodwracalne 
decyzje o katastrofalnych następstwach. 
Takie jest posłanie wystąpień Wojciecha 
Jaruzelskiego i Michaiła Gorbaczowa, ko
munikatu ze spotkania przywódców 
państw-stron Układu Warszawskiego.

LECH KANTOCH
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Żyrardów — miasto robotnicze, położone blisko 
Warszawy, ale na terenie województwa skiernie
wickiego — boryka się, jak wiele innych miejsco
wości, z problemami oświatowymi, zwłaszcza in
westycjami. Jak je rozwiązują władze i mieszkań
cy — rozmawiamy o tym z inspektorem oświaty • 
w Żyrardowie, WIESŁAWEM ROŻNIATOWSKIM.

*, 
w

— Wyznam szczerze: do Żyrardowa 
przywiodła mnie wieść o rekordzie, jak
by z księgi Guinessa. Remont kapitalny 
tutejszej Szkoły Podstawowej nr 2 trwa 
już 7 lat. Przecież w tym czasie można 
było wybudować co najmniej dwie du
że szkoły.

— Rzeczywiście, to nasza „-plama na ho
norze”. Absolutnie nie pragnę niczego .tłu
maczyć faktem, że swoją funkcję pełnię 
dopiero od, września 1983 roku, ani tym, że 
remont „dwójki” to zabieg piekielnie trud
ny pod względem technicznym — obiekt 
zabytkowy,, wymaga wymiany dachu i stro
pów, wstawienia Okien łukowych i-tp. Ca
ły. czas były perturbacje nie tylko z mate
riałami budowlanymi, lecz także z wyko
nawcami, którzy po rozgrzebaniu roboty 
(i' budynku)... rejterowali. Sprawa rozsier
dziła nas wszystkich: władze miasta, woje
wództwa, społeczeństwo Żyrard owa. Osta
tecznie remontu podjęło się Przedsiębior
stwo Polonijno-Zagraniczne „Intermar- 
kom”, które przyrzekło, że 1 września br. 
dzieci będą mogły w*ejść do szkoły.

— Tak się złożyło, że jakieś pół roku 
temu byłem na spotkaniu żyrardowskiego- 
Komitetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole z dyrekcją Waszej „tysiąclatki”. 
Szkoły Podstawowej nr 4. Zresztą i Pan w 
nim uczestniczył. Oglądaliśmy tę placów
kę trochę przerażeni. Niby nowa szkoła, 
a tyle defektów. Najgorsze było to, że jed
na ściana dosłownie się waliła (na szczę
ście, była już częściowo przemurowana), a 
podłogi — jak wówczas napisałem w „Gło
sie” — udawały fale jeziora. Wszystko to 
razem z powodu niewłaściwej lokalizacji 
obiektu na podłożu niestabilnym...

Dopełnię obrazu: dwie kolejne szkoły’ 
podstawowe, nr 3 i 7, też wymagają ka
pitalnego remontu. Musimy wymienić w 
nich przede wszystkim okna i drzwi, a w 
„trójce” dodatkowo schody. Zresztą, wszy
stkie szkoły podstawowe w Żyrardowie, a 
jest ich sześć (siódma to specjalna), bez 
-leczenia „internistycznego” się nie obejdą. 
Do granic możliwości wyeksploatowane są 
wszelkie instalacje: elektryczne, w-odno- 
-kanalizacyjne. . ogrzewcze. Szczególnie 
elektryczne ledwie „zipią”, bo ongiś nie 
przewidywamo, że szkoły przemienią się w 
„młyny" funkcjonujące do późnych godzin 
wieczorowych. Niestety, wiele osób, wi
dząc świeżą elewację budynku szkolnego, 
nie dowierza nam. To jakby zaw-towco- 
wi gratulowano zdrowia z .powodu ładnej 
opalenizny.

Natomiast jeśli chodzi, o przedszkola — 
a marny ich 9 — to w porównaniu ze szko
łami ich stan techniczny jest stosunkowo 
dobry.

— Z Pana słów wynika, że szkoły bę
dą wkrótce — po ukończeniu remontu 
„dwójki” — po kolei zamykane?

— W żadnym razie. Pr zagęszczenie 
wszystkich placówek w Żyrardowie jest 
tak duże, że przeniesienie uczniów do któ
rejkolwiek z nich nie wchodzi-w rachu
bę. Trzeba więc remontować 'z dziećmi „na 
karku” — fragmentami, etapami. Może nas 
uratować tylko żelazna dyscyplina organi
zacyjna, przestrzegana zarówno przez eki
py remontowo-budowlane, jak i szkoły.

— Czyżby przeciążenie żyrardowskich 
placówek było lak duże?

.-— Spośród sześciu trzy -przekroczyły li
czbę tysiąca uczniów (łącznie z oddziałami 
przedszkolnymi), Prawie 4900 dzieci uczę
szcza do 148 oddziałów. Zatem każda .kla
sa liczy średnio po 33 uczniów. „Dzięki” 

takiemu przegęszczeniu współczynnik 
zmianowoś-ci bliski jest już 2. Więc na do
branockę dzieci jeszcze zdążają. NajfataL 
niej wygląda sytuacja w „jedynce”: 1155 
uczniów, 36 oddziałów i tylko IG izb lekcyj
nych, „Szóstka” też pęka w szwach, bo 
przecież gości szkołę nr 2. Przyczyny są o- 
czywiste: rosną nowe osiedla mieszkanio
we, niestety, bez szkól, no i wyż demogra
ficzny. Liczba dzieci w wieku szkolnym 
zwiększy się u nas do roku 1990 co naj
mniej o '1000. a uwzględniając rozwój na
szych zakładów przemysłowych i związa
ną z tym migrację ludności, o dalsze 200.

— Zatem Żyrardowowi są potrzebne w 
trybie pilnym dwie nowe szkoły, jedna dla 
wyżu, druga dla nadkompletu?

— Cieszymy się, że będzie jedna. W tym 
roku uporządkujemy plac, tak żeby w na
stępnym mogli na nim się zjawić bu
dowlani. Mieliśmy ogrsmne kłopoty ze 
znalezieniem wykonawcy. Szukaliśmy go 
-nawet w sąsiednich województwach. Uda
ło się. Będzie nim prawdopodobnie Mazo
wieckie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Uprzemysłowi cnego w Pruszkowie.

Zdradzę panu, że budowa ta wywołała 
-u nas dyskusję. Jedni uważali, że w obli
czu palących potrzeb powinniśmy się zde
cydować na taki obiekt, który byłby wznie
siony najszybciej, czyli, na szkołę typową, 
24-izbową. Natomiast inni stanęli na stano
wisku. że nawet za cenę zwłoki warto 
-pokusić się o placówkę z prawdziwego zda
rzenia. -przede wszystkim większą. 33-iz- 
bową, zaprojektowaną specjalnie dla Ży
rardowa.

— Pan. nalężał do obozu...

— ... -drugiego. Dlatego, żs „24-iżbówka” 
byłaby rozwiązaniem na krótką metę. A 
poza tym Żyrardów ma moralne prawo do 
choćby jednej nowoczesnej szkoły. Jako 
ośrodek przemysłowy d-a-je krajowi zbyt 
dużo, aby tutejsze dzieci gnieździły się w 
budynkach, które szkołami są tylko z naz
wy. Na szczęście, przeszedł wariant drugi.

— Mówimy ó remontach, inwestycjach. 
Ale czy ma Pan na nic pieniądze?

— To właśnie nasza największa bolącz
ka. Na przykład, w tegorocznym budże
cie na remonty bieżące przewidziano Mied
wie 2 min 1.01) tys. zł. Nasze energiczne 
interwencje w kuratorium i u władz mia
sta dały efekt w postaci dodatkowych 4 
mim zł. Mam więc ich 6. Żeby jednak pow
strzymać proces dekapitalizacji budynków, 
potrzebuję niemal natychmiast 36 min zł. 
Dlatego wiążę duże nadzieje z Narodowym 
Czynem Pomocy Szkole. Rozwija się on w 
naszym mieście, i to całkiem obiecująco.

Można nawet mówić o pewnym przeło
mie. Wyraźnie ożywiły się kontakty mię
dzy zakładami opiekuńczymi a placówkami 
oświatowymi. Na konto naszego Komitetu 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole wpły
wają sukcesywnie znaczne sumy. Obecnie 
komitet ten dysponuje kwotą 600 tysięcy 
złotych. Zakłady pracy zadeklarowały dal
sze wpłaty na 1 milion złotych. Pieniądze 
te można by przeznaczyć na reperacje o- 
wych instalacji, o których już wspomina
łem.

— Czyli — brakuje Panu jeszcze dwa
dzieścia parę milionów...

— Dlatego liczę na społeczeństwo. Mam 
padsta-wy do przypuszczeń, że żyrard owia
nie -nas nie zawiodą. Już wielu z nich zgła
sza się do (szkół. Na razie likwidują drob
ne usterki. Realny wydaje mi się pomysł, 
jaki w tej chwili dyskutuję z dyrektorami 
szkół; MZEAS, przedstawicielami Społecz
nego Komitetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole oraz -komitetów rodzicielskich, żeby 
o wygląd estetyczny naszych placówek oś
wiatowych zadbali sami rodzice, mieszkań
cy, oczywiście, w czynie społecznym. My, 
to znaczy Wydział Oświaty i Wychowania, 
zakupilibyśmy tylko, odpowiednie ilości 
farb.

— A co z pozostałymi materiałami? 
Wiem skądinąd, że właśnie brak materia
łów budowlanych stanowi w całej Polsce 
barierę nie do przebycia. '

— Myśmy ją jakoś przeskoczyli. Udało 
się to dzięki niezliczonym i energicznym 
zabiegom. Wyznam panu, że nawet tej fir
mie polonijnej zapewniliśmy materiały.'bo 
w przeciwnym razie remontu „dwójki” by 
się nie-podjęła.

— Oby pomysł z malowaniem przez ro
dziców się udał. Jednak od ścian lśniących 
świeżością farb ciasnota w klasach się nie 
zmniejszy. Negatywne skutki nadmiernego 
zagęszczenia są chyba widoczne...

— Przede wszystkim cierpi z tego powo
du praca 'pozalekcyjna, zwłaszcza w „je
dynce” i „szóstce”, w których zajęcia- koń
czą się o' 18.30. Zauważyliśmy, że przegęsz- 
czenie najgorzej znoszą dzieci z klas naj
młodszych. Maluchów wprost poraża ha
łas, ciasnota. Dla nich szkoła tb jazgotliwa, 
dżungla, w niczym nie przypominająca do
mowego zacisza. Niestety, nie maimy pra
wie żadnych możliwości separowania tych 
dzieci w oddzielnych skrzydłach.

Również uczniowie starsi źle znoszą życie 
w „puszce”. System pracy wielozmianowej 
wręcz uniemożliwia organizowanie zajęć 
dydaktyczno-wychowawczych zgodnie z 
wymogami higieny pracy umysłowej. Naj
gorsze jest to, że lekcje, te najtrudniejsze, 
muszą się odbywać w tym czasie, gdy za
równo uczniowie, jak i nauczyciele prze
żywają tzw. dołek perce-pcyjny. to jest mię
dzy godziną 13 a 16. To wszystko razem 
bardzo negatywnie wpływa na stan psychi
ki dzieci i młodzieży. O niebezpieczeń
stwach rodzenia się różnych dewiacji sy
gnalizują mi nieustannie nauczyciele, dy
rektorzy szkół, a przede wszystkim pani 
Katarzyna .Malczewska, dyrektorka żyrar
dowskiej Poradni Wychowawczo-Zawodo- 
wej.

— A we wrześniu przybędzie nowych 
uczniów, co pogorszy warunki lokalowe. 
Jaki będzie w Żyrardowie ten 1 września 
1985 roku? y.

— Chyba lepszy, bo de facto przybę
dzie nam jedna, „nowa” szkoła, ta z remon
tu. Już w tej chwili trwa niezwykle, skom
plikowana operacja — uzgadnianie z dy
rekcjami i przede wszystkim z rodzicami, 
do jakich szkół będą chodziły dzieci, do 
„dwójki” czy „jedynki”. Myśli o kolejnym 
przesunięciu terminu zakończenia remon
tu szkoły nr 2 nie dopuszczam. Byłaby to 
prawdziwa klęska. W przyszłym roku 
szkolnym liczbą dzieci w przedszkolach 
zw:ększy się o 130, -natomiast w sZko- 

■łąch-o-odstaw-owreh o,:p'raw:e 200. Tak w!'ec.. 
■radość z odzyskania „dwójki” nie. będzie 
zbyt wielka.

— A jak w przyszłym roku będzie wy
glądała sytuacja kadrowa w żyrardowskiej 
oświacie? Czy nie grozi wam krach, wszak 
w tym roku szkolnym musiał Pan zatrud
nić aż 29 nauczycieli niewykwalifikowa
nych?
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— Sprawa jest .złożona. Rzeczywiście 
brakuje nam nauczycieli, ale tylko w nie
których przedmiotach'. Chodzi o wychowa
nie muzyczne, techniczne, plastyczne, fi
zyczne. Właśnie tu musieliśmy zatrudnić 
niewykwalifikowanych. Także biblioteki 
szkolne cierpią na brak fachowej siły. Z 
drugiej, strony pewne liczby jednak na
pawają optymizmem. Na 250 nauczycieli w 
całym szkolnictwie podstawowym mamy 
105 z wykształceniem wyższym. I ~czba 
t-a będzie wzrastała. bo obecnie studiuje 
21 osób. Obserwuję zjawisko nader pozy
tywne: wielu .młodych ży-rardowian ukoń
czywszy wyższe studia uniwersyteckie 
wraca do naszego miasta. Najwięcej ofert 
pracy znajdują właśnie w oświacie. Od 
1 września br. 11-osób przechodzi na wcze
śniejszą emeryturę. Oczywiście, żacheca- 

:łeno Ich do pozostania. Oidmawidją jed
nak, tłumacząc .przemęczeniem. Ale uczyć 
ćhcą padał, jednak najwyżej na pół eta
tu. Natomiast z powodu wyżu będziemy 
musieli zatrudnić dodatkowo 10 nauczy
cieli. W sumie brakuje nam 20, ale kra
chu kadrowego się nie obawiam. Już zgła
szają'się kandydaci,, także z wyższym wy-, 
kształceniem.

— Pewnie ich liczba byłaby duża, gdy
by miasto oferowało mieszkania. Czy ma 
Pan jakiś wpływ na przydział mieszkań 
dla nauczycieli?

— Sytuacja mieszkaniowa w Żyrardowie 
jest tak trudna, że o nadzwyczajnych 
względach' -dla nauczycieli trudno mówić. 
Mimo to otrzymujemy 1—2 mieszkania ro
cznie. Jednak gdybym miał scharaktery
zować stosunek władz admi-nistracyjno-po- 
1 i tycznych do oświaty, to wołałbym po
dać inne liczby: w ubiegłym roku Miejska 
Rada Narodowa przeznaczyła na oświatę 
z nadwyżki budżetowej jedna trzecią środ
ków. a w tym roku już ponad połowę. No
tabene, -przbwodniczącrm MRN w Żyrar
dowie jest nauczyciel. Eugeniusz Szczygieł. 
Mam nadzieję, że pomoc, przede wszyst
kim materialna, zarówno władz jak i spo
łeczeństwa, oozwoli nam rozwiązać proble
my. z którymi się borykamy.

Jako pracownicy oświaty dostrzegamy 
potrzebę, możliwości, i co najważniejsze, 
szansę wre-cz pozytywistycznej pracy od 
podstaw. Obcięlibyśmy w pierwszej kolej
ności rozmiłować w naszym mieście mło
dzież. Żyrardów, na pierwszy rzut oka tak 
nieefektowny, ma już swoją historię, na
wet bardzo ciekawą, ma także zabytki 
i interesujące postacie -przeszłości.

W mieście Girarda wypada chyba cy-to- 
- rwać.-Francuzów. Montaigne .powiedział: 
■„Żaden wiatr nie sprzyja temu, kto nie 
ma wyznaczonego portu”. My widzimy 
port -7- cel naszej pracy nad uzdrowieniem 
oświaty w. mieście. Oby tylko dopisał 
wiatr. z

Rozmawiał:
WITOLD SALANSKI



ŚLADAMI POROZUMIENIA

Podpisano je w czerwcu ubiegłego roku, w kilka miesięcy po wznowie
niu działalności związkowej. Pod tekstem dokumentu precyzującego zasa
dy współpracy między ZNP a administracją oświatową podpisy złożyli: 
prezes Zarządu Głównego oraz minister oświaty i wychowania. Wcielanie 
wspólnych ustaleń do praktyki życia oświatowego miało dobrze służyć obu 
partnerom, łączyć w pokonywaniu trudności, nawet wówczas, jeśli strony 
prezentują różne spojrzenie na sprawy.

Jak stwierdził w swym wystąpieniu go
spodarz narady, prezes Zarządu Okręgu w 
Gdańsku, Aleksander Szymański — na 
szczeblu województwa współpraca w zasa
dzie układa się dobrze. Gorzej bywa „na 
dole” — w szkole, w mieście czy gminie. 
Nie ma tam tego, co nazwać by można 
otwarciem na współpracę ze Związkiem. 
Wszystko bywa więc wymuszone, o wszy
stko związkowcy muszą się upominać, o 
wszystko walczyć. Świadczy to, że jednak 
w wielu środowiskach istnieje zła wola, 
niechęć do partnerskich kontaktów ze 
Związkiem. Niektórym przedstawicielom 
administracji oświatowej Związek jest po
trzebny jako parawan zasłaniający różne 
niepopularne decyzje; po prostu, pozoruje 
się współpracę, bo tego wymagają związ
kowcy lub władze polityczne. W takich wa
runkach inicjatywy związkowe są owszem, 
brane, ale na własność, firmuje je władza, 
a organizacja pracownicza pozostaje w cie
niu, jako nieaktywna.

Dobrze współpraca układa się tam, gdzie 
funkcje kierownicze w oświacie pełnią 
byli działacze związkowi, rozumiejący ko
rzyści, jakie niesie poprawne, zgodne part
nerstwo. Ale czy tylko oni to powinni 
rozumieć? '

oddziałów ZNP dobrze ocenia swoje kon
takty z władzą, w 50 proc, ogniw „Porozu
mienie” jest przestrzegane i właściwie rea
lizowane. Dużo w tym zasług samych og
niw, że nie czekają na łaskę lub niełaskę 
pracodawcy, wychodzą z inicjatywami, 
trzymają rękę na pulsie 1 mają odwa
gę otwartego stawiania spraw; także tych 
trudnych.

W czym szukać wspólnoty? Przestrzega
nie prawa, sprawiedliwa ocena pracy, wy
magania 1 honorowanie osiągnięć — to sfe
ry działań, które powinny łączyć. Co trze
ba czynić, aby wyzwalać twórcze działa
nia, aby ludzie pracowali dobrze, byli za
angażowani i oddani młodzieży — oto 
wspólny cel. Trzeba go ciągle dostrzegać — 
powiedział kol. Szafranek — bo wówczas 
można wspólnie troszczyć sie o warunki 
pracy, wypoczynku, wyższe płace, o spra
wiedliwy przydział nagród itp. Czyi’ ta-osz- 
czyć się o pracowników, pozyskiwać naj*. 
lepszych, trafnie obsadzać stanowiska kie
rownicze w oświacie. W tych sprawach nie
potrzebne są nam przetargi, konflikty, lecz 
zgodność, wspólne szukanie rozwiązań naj
korzystniejszych dla szkoły, ucznia i na
uczyciela.

Treść porozumienia to tradycyjny zestaw 
problemów i, prawdę mówiąc, nie ich pełne 
wyliczenie jest najważniejsze. Istota tego 
dokumentu — to porozumienie co do in
tencji, to wyrażona między wierszami chęć 
partnerskiego ułożenia współpracy, tej na 
co dzień; to świadomość wspólnoty i zło
żoności spraw i warunków, w jakich przyj
dzie je rozstrzygać.

Po półrocznym okresie wdrażania przy
jętych zasad współpracy — Związek po
kusił się o postawienie pierwszej diagno
zy. W tym celu skierowano w dół. do og
niw, specjalną ankietę, która przyniosła 
dość obszerny i konkretny materiał dowo
dowy na to, jak funkcjonuje porozumie
nie. Wyniki zaprezentowano na kwietnio
wym plenum Zarządu Głównego.

Warto przypomnieć, że w ocenie tej naj
wyższą lokatę uzyskała współpraca ogniw 
Związku i administracji szkolnej w zała
twianiu spraw socjalnych; tutaj łatwiej 
się dogadać i pogodzić różne interesy. 
Najniżej ulokował się temat, w którym 
nie tylko Związek, ale często i władza 
oświatowa jest pozbawiona głosu: obsa
dzanie stanowisk kierowniczych. Najczęś
ciej nie uwzględnia s’ę z organizacją 
zwi z.kowa tych S'r w, n’e zasięga rady, 
kto byłby k'n ’ydat m najlepszym.

Spraw drażliwych i dotkliwych jest 
zresztą w.ęcej, wokół wielu powstają tu 
i ówdzie spięcia, więc zamiast par mor
skiej ws młpraęy m my często do czynie
nia z jej częściowym lub całkowitym roz
kładem. I więcej ludzi dzeli niż łączy, choć 
po ■ nno b'ć odwrotni, skoro cb’e s' onv 
— i Związek, i administracja — służą jed
nej sprawie i gospodarują na jednym pod
wórku.

DOKUi.nilT I CO JESZCZE?

Więc Związek i resort uznały, iż nie wy- 
starczy porozumienie podpisać; trzeba też 
co jakiś czas sprawdzić jego funkcjonowa
nie. Czyli —.spotkać się w szerokim gronie 
wykonawców i rozbczać z podjętych wo
bec siebie zobowiązań.,Poszukiwać lepszych 
metod współdziałania i stwierdzić, czy jest 
ono możliwe mimo różnych, często od
miennych, punktów widzenia.

Temu to celowi — poszukiwaniu owej 
wspólnoty w działaniu na co dzień i na 
„górze”, i na „dole” — poświęcone było w 
Gdańsku, sootkanie kierownictw ZG ZNP 
oraz resortu oświaty i wychowania z 
udziałem prezesów okręgów ZNP i kura
torów. ,

Spotkano się po południu, 16 kwietnia — 
była to część narady bardziej oficjalna; 
zaprezentowane.zostały w niej stanowiska 
Związku i ministerstwa.

Wystąpienie prezesa, Kazimierza Piłata, 
zawierało także oceny zebrane od ogniw 
terenowych. O współpracy z administracją 
mówił prezes Piłat w szerszym ken+ekście, 
nawiązując do przebytej przez ZNP w 
ostatnich kilku latach drogi.

Szybki wzrost szeregów organizacji (w 
grudniu 1984 ZNP liczył 453 tys. członków) 

świadczy, iż Związek zdobywa sobie auto
rytet w środowisku, jest „chciany” i apro
bowany przez większość .pracowników 
oświaty. Jednak nie należy zapominać, że 
ma za sobą bardzo trudny okres, a i teraź
niejszość nie jest różowa. Autorytet trze
ba sobie zdobywać i ciągle o niego wal
czyć, a jednocześnie trzeba się wiele uczyć. 
Wśród aktywu związkowego większość to 
ludzie w tej działalności niezahartowani, 
niedoświadczeni. To także utrudnia pracę, 
zarówno tę yrewnątrzzwiązkową, jak i na ' 
zewnątrz.

Toteż formułując pod adresem przedsta
wicieli administracji oświatowej wiele za
rzutów, jeśli o współdziałanie chodzi, 
związkowcy nie starali się ani trochę wy
bielać siebie. Bywa przecież i tak, żę za
rząd ogniska czy oddziału nie wykazuje 
inicjatywy i czeka, aż władza coś podsu
nie do podpisu. Bywa, że działa się nieko- 
lektywnie, w pojedynkę, co osłabia „siłę 
przebicia” organizacji związkowej.

Co innego jednak słabości, obserwowa
ne zresztą po obu stronach, a co innego — 
demonstro-■ m przez nrmdst-.wi ’o’i "d- 
ministracji wcale nie tak znowu rzadko 
nrncheć do partnerskiego działania, bywa, 
że i niechęć do Związku.

W tym kontekście wyraziściej zabrzmla
ły słowa ministra Farona w wystąpieniu na 
popołudniowym spotkaniu, który stwier
dził między innymi, iż partnerstwo związ
kowe bardzo jest administracji eśr. ’ *'r ej 
potrzebne. Więcej —administracja oczeku
je pomocy od Związku, zwłasz za tam, 
gdzie widać rażące niedostatki i zaniedba
nia, trudne do zwalczania drogą aclmini- . 
stracyjno-prawną. A to w takich sferach 
życia oświatowego, jak stosunek do pracy, 
jej jakość, dyscyplina, postawy zawodo
we i problemy etyki. Również minister po
dziela pogląd, iż uczymy się wszyscy sztu
ki współdziałania. Zdarzają się czasem nie
potrzebne spięcia, a ich. twórcą jest nieuf
ność. I to trzeba pokonywać, mając świa
domość, że więcej nas łączy niż dzieli. 
Dobra współpraca potrzebna jest obu stro
nom.

Zgodność co do tego jest zresztą pełna, 
czemu dano wyraz w interesującej dysku
sji w drugim dniu obrad. Padały w niej 
oskarżenia pod adresem administracji, 
zwłaszcza terenowej. Jednakże dominowa
ło we wszystkich wypowiedziach dążenie 
do wspólnoty w rozwiązywaniu trudnych 
problemów. Oświata działa w warunkach 
wyjątkowo skromnych, niedostatki są licz
ne, dlatego tak cenna jest jedność w dzia
łaniach na rzecz szkoły i nauczyciela.

WSZYSCY CHCĄ DOBRZE

Z wystąpień tych mniej 1 tych bardziej 
oficjalnych wynika, że w zasadzie wszyscy 
chcą dobrze, pragną współdziałać 1 żyć w 
zgodzie. A skoro tak, to rodzi się pytanie, 
dlaczego jest tyle nieporozumień, zadraż
nień, często walki o związkowe prawa?

Związkowcy — mówiono w dyskusji — 
są w tym partnerstwie zawsze na słabszej 
pozycji Nie tylko dlatego, że mamy aktyw 
jeszcze niedoświadczony. Owa słabość bie- 
rze się przede wszystkim stąd, że dz:ałacz 
jest społecznikiem, mającym ograniczony 
czas na dopilnowanie każdej sorawy. A po
nadto — jest on pracownikiem np. inspek
tora, co często zmusza do pokory 
i ustępstw, w obawie przed konsekwencja
mi, całkiem już osobistymi.

Dlitego — podkreślano — tak wr.żne 
jest, aby działać kolektywnie. To nie pre
zes oddziału czy ogniska ma upominać się 
o to czy owo, żądać przestrzegania zasad 
współpracy, lecz cały zarząd. To nie prezes 
ma prezentować pogląd na sprawę i nie on 
decyduje, lecz cały aktyw. Jeśli tok bę
dziemy sprawy stawiać, znikną być może, 
osobiste urazy i prywatne układy.

Apelowano z trybuny tej narady o sza
nowanie społecznej działalności związko
wej. Zapewne, apele są potrzebne, skoro — 
jak stwierdziła w dyskusji Teresa Bogacz, 
prezes Okręgu w Bielsku-Białej — do ku
ratorów nie dotarł z resortu dokument po
rozumienia ze Związkiem. A skoro tak, czy 
można mówić o pomyślnych prognozach? 
Jest zastanawiające, że w województwie 
słynącym z racjonalności w myśleniu 
i działaniu, jakim jest poznańskie, aż 25 
proc, oddziałów ZNP nie ma wymiernych 
efektów współdziałania z administracją 
oświatową. Czy w innych regionach jest le
piej — trudno w to uwierzyć.

Ma więc całkowitą słuszność prezes Za
rządu Ckręgu ZNP w Jeleniej Górze, kol. 
Sypka, kiedy mówi, że „Porozumienie” sa
tysfakcjonuje obie strony, ale już prak
tyczne formy realizacji — mniej. I wyraź
nie mniej — Związek. Obie strony muszą 
więc poszukiwać właściwych metod współ
pracy na co dzień. Chodzi o to, aby wy
tworzyć dobre zwyczaje, nawyki.

A do tego potrzebna jest, oprócz ustaleń 
zawartych w różnych dokumentach — tak
że dobra wola, chęć porozumienia, otwar
tość na to wszystko, co nazywamy demo
kratycznym stylem zarządzania. Życzliwy 
klimat i wzajemne zaufanie — to klucz 
do sukcesu. Bo przecież cel —« powtarzano 
to w Gdańsku często — mamy wspólny.

CO ŁĄCZY?

Jest w oświacie wiele pół zaniedbanych, 
wymagających głębszej „orki”. Jest wiele 
różnorodnych utrudnień, wspólne kłopoty 
i bariery do przebycia. I właśnie istnienie 
trudności nie powinno dzielić, lecz łączyć, 
jednoczyć siły i pomysły.

Ciekawie mówił o tym na spotkaniu 
gdańskim prezes Zarządu Okręgu poznań
skiego, Edward Szafranek. Podał szereg 
przykładów właściwej współpracy między 
ZNP a administracją oświatową, choćby w 
Szamotułach, Śremie czy Wrześni. Tutaj 
są konsultowane ze Związkiem między in
nymi decyzje personalne, Związek opiniu
je wnioski o odznaczenia i nagrody, wspól
nie dzieli się fundusz socjalny. Większość

Związek jest władzy bardziej potrzebny 
w działaniu niż Związkowi władza. Dobrze, 
jeśli w ZNP widzi ona przekaźnika nastro
jów pracowniczych, ma bacznego obserwa
tora. Ale to mało. Związek musi mieć tak
że możliwość oddziaływania, kształtowa
nia polityki oświatowej. Nic, co ważne nie 
powinno więc dziać się poza nim.

W Poznańskiem obie strony uznały np. 
za celowe i łączące — powołanie Rady Po
stępu Pedagogicznego. Oczywiście, nie cho
dzi o nową instytucję, lecz rozwijanie ru
chu innowacyjnego. Nauczyciele, wbrew 
obiegowym opiniom, chcą pracować twór
czo, nie zawsze jednak mają ku temu wa
runki, właściwy klimat. Na tym polu — 
otwarcia dla innowacji — wiele jest do 
zrobienia. Warto odnotować, że wśród no
watorów w Poznańskiem wielu jest działa
czy związkowych, a to cieszy. Świadczy 
bowiem, iż Związek jest obecny we wszy
stkich sferach życia oświatowego.

Sztuki partnerskiego dialogu trzeba się 
uczyć. Te słowa padały z ust zarówno 
związkowców, jak i członków kierownictwa 
resortu. Na zbieżność celów, na to wszy
stko, co łączy, zwróciła również uwagę w 
końcowym wystąpieniu wiceminister 
Wiesława Król. Podkreśliła — już nie 
pierwszy raz — że Związek bardzo jest po
trzebny administracji oświatowej. Jest 
partnerem poważnym, odpowiedzialnym 
i za to trzeba go szanować. Może bardziej 
niż dotychczas.

A właśnie o to szanowanie się najbar
dziej chodzi. To tego domagali się dysku
tanci. Niestety, tylko związkowcy, skoro 
spośród kuratorów tylko jeden, z Warsza
wy. zabrał głos. Inni milczeli. Dlaczego? 
Być może uznali, że ich zadaniem nie jest 
deklarowanie współpracy, lecz wcielanie 
zasad „Porozumienia” w życie, zwłaszcza 
tern, gdzie współpraca ma dotychczas cha
rakter wyłącznie deklaratywny. A być mo
że uznali, iż sprawa jest mało ważna, by 
o niej mówić?

Jakby nie było, owo milczenie nie mog
ło nastrajać optymistycznie, przynajmniej 
obserwatora, jakim jest dziennikarz. Na
tomiast związkowcy dali publicznie wyraz 
swemu niezadowoleniu z .powodu nieobec
ności — w drugim dniu spotkania — mi
nistra Bolesława Farona. To, ii minister 
żostawił w Gdańsku liczny sztab kierowni
czy nie umniejszało rozgoryczenia, osta
tecznie spotkania w takim gronie są rzad
kie i trzeba znaleźć na nie czas; tym bar
dziej że temat był arcyważny. Dobra 
współpraca ZNP i administracji, zgodność 
w pokonywaniu trudności, jak i dzieleniu 
drobnych radości — to byłaby prawdziwa 
zdobycz w ciężkich, kryzysowych latach. 
To mogłaby być prawdziwa siła w prze
zwyciężaniu oświatowej biedy.

*

Wszyscy Chcą porozumienia. Wszyscy 
pragną dobrych kontaktów, prawdziwego 
partnerstwa. Więc skąd ten niedosyt, o któ
rym tylko w telegraficznym skrócie sygna
lizowali działacze związkowi z całej Pol
ski?

MARIA RYBARCZYK

WSPÓŁDZIAŁAĆ NA CO DZIEŃ
Z Inicjatywy Krajowej Rady Nauki ZNP oraz 

zArządu Głównego Związku Nauczycielstwa Pol
skiego odbyła się 2 kwietnia br. narada pre- 
Z3sów organizacji związkowych działających w 
■ erenowvch placówkach Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli, jakimi są Oddziały Doskonalenia 
Nauczyciel'. Prowadzi! ją kol. Stanisław Ko
perski, prezes KRN ZNP,

Informację dotyczącą rozwoju kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli oraz koncepcję dzia
łania resortów biorących udział w realizacji 
tych zadań przedstawił doc. dr Edmund Sta- 
szyński — dyrektor Instytutu Kształcenia Nau
czycieli.

Uczestnicy narady szczególnie podkreślali po
trzebę jedności ruchu związkowego dla osiąg
nięcia maksymalnych efektów w realizacji sta
tutowych zadań organizacji związkowych. Dla 

określenia organizacyjnych form współdziałania 
organizacji związkowych w ODN wyłoniony zo
stał czteroosobowy zespól w składzie: kol. Ma
ria Kuka, koL Maria Śliwińska, kol. Edmund 
Ucieklak, kol. Igor Zaborowski. Ustalono, iż w 
pracach tego zespołu będą brać udział przed
stawiciele wszystkich organizacji działających 
w terenowych placówkach Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli niezależnie od podległości organi
zacyjnej. Zwrócono uwagę na potrzebę zapro
szenia do udziału w pracach zespołu przedsta
wicieli organizacji działających w Federacji 
Związków Nauczycielstwa Polskiego Szkól Wyż
szych i Nauki.

W grupie spraw pracowniczych podniesiony 
został problem pilnego wprowadzenia zm!an 
podległości merytorycznej oraz zasad zatrudnie
nia metodyków działających w ODN. M.in. ko
nieczne jest sformułowanie jasnych zasad two

rzenia zakładowego funduszu socjalnego 1 dys
ponowania tym funduszem.

Z dyskusji wynikła potrzeba utworzenia w 
Krajowej Radzie Nauki ZNP komisji, która bę
dzie podejmowała się rozwiązywania specyficz
nej problematyki organizacji związkowych w 
Instytutach podległych ministrowi oświaty i 
wychowania. Uznano również, że istnieje ko
nieczność uzupełnienia porozumienia zawarte
go przez Zarząd Główny ZNP z ministrem o- 
światy i wychowania o aneks obejmujący pro
blemy Jednostek badawczych. Aneks powinien 
być podpisany przez Krajową Radę Nauki 
ZNP.

Na zakończenie narady zabrał głos kol. Ka
zimierz Piłat — prezes Zarządu Głównego ZNP, 
podkreślając znaczenie Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli i Jego placówek terenowych w rea
lizacji istotnego dla systemu oświatowego za
dania, jakim jest kształcenie i doskonalenie na
uczycieli. Zwrócił również uwagę obecnych, 
iż zgodnie ze Statutem ZNP wyodrębnione zo
stały dwa plony: oświatowy — podporządko
wany Zarządowi Głównemu oraz nauki — pod
porządkowany Krajowej Radzie Nauki mającej 
pełną autonomię w realizacji catej problematy
ki awiązkowej dotyczącej obszaru nauki. Ze 

względu na charakter ODN uczestniczące w 
nich ogniwa związkowe powinny działać w ra
mach struktur organizacyjnych KRN, ale decy
zje należą do zakładowych organizacji związ
kowych.

Przedstawicielami ODN na tej naradzie bylit 
F. Gwlńclńska — Bydgoszcz, J. Buksińska — 
Częstochowa, J. Markiewicz — Gdańsk, S. Czaj
ka — Jelenia Góra, Z. Wagner — Katowice, 
A. Masternak — Kielce, ODN — Kraków, J. 
Czmek — Lublin, J. Krążel — Legnica, T. Sar- 
leja — Piotrków Trybunalski, Z. Prywer — 
Poznań, E. Ucieklak — W-wa Rembertów. M. 
Śliwińska — W-wa, I. Zaborowski — Zielona 
Góra, T. Kowalik — Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli — Sulejówek.

STANISŁAW KOPERSKI 
prezes KRN ZNP
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ZWIĄZEK W DZIAŁANIU

GDY TYIKO
NADEJDA HUKI.

Kiedy Anna Norek obejmowała — w li
stopadzie ub. r. — funkcję prezesa Zarządu 
Oddziału ZNP w Kamiennej Górze, nie 
wróżono jej łatwego życia. Zawodowo po
została w miejscowej Szkole Podstawowej 
nr 1, gdzie ciągle jeszcze większość praco
wników znajduje się poza szeregami zwią
zkowymi. Administracja lokalna też nie 
ułatwia jej spełniania zadań. Dobrze przy
najmniej, że życzliwą sojuszniczkę zna
lazła w dyrektorce swojej szkoły, członki
ni, egzekutywy KM PZPR w Kamiennej 
Górze — Stanisławie Wiechn-o. Mówi ona 
o nowej prezesce: „Właściwy człowiek na 
właściwym miejscu”.

Anna Norek od pierwszych dni prezesury 
całkowicie zerwała z dawną praktyką „je
dnoosobowego sterowania”. Są w kamien
nej Górze szkoły, jak choćby „piątka”, 
gdzie ZNP był nawet w minionych, naj- 
trudniejis.zych latach, bardzo silny zarówno 
liczebnie, jak i aktywnością swych człon
ków. Z tych ognisk rekrutuje się teraz 
doświadczony aktyw oddziału. Zaufać tym 
ludzim w pełni, umożliwić im sprawdze
nie się osobiste w toku pełnienia funkcji, 
na które zostali wybrani, oto pierwszy cel, 
który- postawiła sobie nowa prezeska. Pół
roczny okres jej działalności potwierdził, 
że wybór metody był trafny.

Wszystkie sprawy związkowe — od opi
niowania odznaczeń, nagród, poprzez in
terwencje, aż po problematykę kulturalną 
i szczególnie tutaj nabolałą socjalno-byto
wą (zwłaszcza mieszkaniową) rozstrzyga 
się w tym dziale kolektywnie. Nie
przypadkowo więc właśnie w kilkuosobo
wym gronie spotkaliśmy się, by pody
skutować o półmetku kadencji zarządu. 
Prezeska żartuje, że woli „mieć świadków” 
rozmowy z dziennikarzem, a wysłannik 
„Głosu” też jest rad z takiego obrotu spra
wy. Niełatwe problemy pracy społecznej 
dyskutujemy w towarzystwie przewodni
czącej komisji socjalnej Zarządu Oddziału

ZNP w Kamiennej Górze — Henryki Stań
czak i jej najbliższej współpracowniczki, 
Danuty Dyczkowskiej oraz najlepszej — 
jak się'' w mieście powszechnie ocenia — 
prezeski związkowego ogniska przy Szkole 
Podstawowej nr 5, Władysławy Dojs.

Kol. Władysława Dojs: — W sześciu 
szkołach podstawowych, ośmiu przedszko
lach, Zespole Szkół Zawodowych i Liceum 
Ogólnokształcącym w Kamiennej Górze 
pracują łącznię trzysta czterdzieści dwie 
osoby. Dokładnie połowa spośród nich na
leży dziś do Związku. Oczywiście w 
poszczególnych placówkach przedstawia 
się to różnie. W mojej „piątce” na 
trzydziestu dziewięciu zatrudnionych — 
aż trzydziestu dwóch należy do ZNP. 
I są kolejne zgłoszenia, ale —* o 
ironio! — w całym województwie jele
niogórskim brakuje teraz druków dekla
racji członkowskich! Przekonujemy kole
żanki i kolegów, którzy dotychczas trzyma
ją się na uboczu, że tym więcej będziemy 
mogli osiągnąć w interesie środowiska, im 
bardziej ZNP w Kamiennej Górze będzie 
również pod względem organizacyjnym — 
liczącą się siłą społeczną. Z innymi preze
sami ognisk wymieniamy się doświadcze
niami w pracy nad zwiększeniem szere
gów Związku. Pomaga nam, angażując się 
osobiście, nowa prezes Zarządu Oddziału. 
Z uznaniem oceniamy, że w Zespole Szkół 
Zawodowych, gdzie nie było dotychczas 
ogniska ZNP, mamy już dwudziestu kan
dydatów do złożenia deklaracji członkow
skich i gdy tylko nadejdą druki...

Kol. Danuta Dyczkowska: — Poważnym 
argumentem na rzecz przystąpienia do 
Związku stają się nasze .przedsięwzięcia 
socjalne. Najłatwiej — bo mamy środki z 
funduszu socjalnego — przyszło nam po
starać się o możliwie ciekawy program 
imprez kulturalnych i wypoczynku, oczy
wiście, dla wszystkich pracowników oświa
ty, nie tyflko związkowców. Plan wydatków 
na cele socjalne i kulturalne w Wydziale 

Oświaty Urzędu Miejskiego w Kamiennej 
Górze został już wcześniej zaopiniowany 
przez ZNP.

Z ogólnej sumy funduszu socjalnego, 
przekraczającej trzy miliony złotych, pół
tora miliona przewidziano na dofinanso
wanie tegorocznego wypoczynku pracowni
czego. Ludzie mieszkający , jak u nas, w 
górach, potrzebują jodu, morza. Uzyskali
śmy z różnych źródeł, także z zakupów 
w ośrodkach Innych zakładów pracy, ponad 
sto miejsc w uzdrowiskach nadmorskich. 
Najtrudniej przyjdzie nam podzielić dzie
sięć skierowań na wczasy tzw. turystyczne, 
bo kandydatów na takie wyjazdy jest aż 
trzydziestu. Będziemy się jednak kierowali 
żelazną zasadą: pojedzie ten, kto w po
przednim roku z takich wczasów nie sko
rzystał. Pierwszeństwo, oczywiście, będą 
też miały samotne matki wychowujące 
dzieci. Zabiegamy również — za pośred
nictwem „Orbisu” — o osiemdziesiąt 
miejsc nad Morzem Czarnym w Rumunii.

Nie zapominamy o imprezach, które słu
żą relaksowi i wzajemnemu poznaniu się. 
Integracji środowiska. Zorganizowaliśmy 
m.in. bal karnawałowy, uroczystość z oka
zji Dnia Kobiet. Dużą wagę przywiązujemy 
do uczestnictwa w tych imprezach kole
żanek i kolegów dotychczas nie zrzeszo
nych w Związku.

Kol. Henryka Stańczak: — Wczasy re
laks, z tym dajemy sobie radę. Gorzej 
przedstawia się problem mieszkań. Od kil
ku lat, to jest od czasu zmian na stanowi
skach naczelnika miasta i inspektora o- 
światy — żaden, dosłownie żaden nauczy
ciel nie uzyskał w Kamiennej Górze bodaj 
najskromniejszego mieszkania. Ubiegamy 
się też — jak dotychczas daremnie, bodaj 
o przyjęcie przez Urząd Miejski zasady 
przyznawania nauczycielom lokali zwal
nianych przez nauczycieli, którzy na przy
kład wyjeżdżają stąd w inne strony kraju 
(a były i takie przypadki). Warunki loka
lowe aż co dziesiątej rodziny nauczyciel
skiej są w tym mieście wręcz skandali
czne. Umieściliśmy trzydzieści jeden osób 
na liście absolutnego pierwszeństwa w 
przydziałach. Tymczasem obiecuje się nam 
— to bez żadnych zobowiązań termino
wych — w najlepszym przypadku kilka 
mieszkań. Różne zakłady pracy mają w 
mieście własne bloki. Nikt jednak nie po
myślał o budowie Domu Nauczyciela.

Z inicjatywy Komisji Socjalnej, złoży
łem wraz z koleżanką Dyczkowską wi
zytę naczelnikowi miasta. Przyjął nas 
uprzejmie, ale do niczego zobowiązać się 
nie chciał. A przecież za jego ..poprzednika 
nie było roku bez przydziału jakiegoś lo
kalu dla nauczyciela!' Teraz — to nieosią
galne marzenie, choć argumenty mamy 
wręcz nieodparte, są przypadki, że nauczy
ciele z czteroosobową rodziną .gnieżdżą się 
w jednymi małymi pokoju.

Wspólnie z prezeską Zarządu Oddziału 
.komisja nasza — doprowadziła do spotka
nia w grudniu ubiegłego roku „decyden- 

. tów lokalowych” z szerokim gremium dzia
łaczy ZNP z kamieniogórskich placówek 
oświatowych. Naczelnik miasta nie znalazł 
czasu na udział w tym spotkaniu, wydele
gował jedynie inspektora, który — prócz 
deklaracji dobrej woli i zapowiedzi bliżej 
nieokreślonych „starań” — nie był w sta

nie niczego zaproponować zebranym. Przy» 
były na to zebranie prezes tutejszej spół
dzielni mieszkami owej oś wiadczył, że wszy
stkie środowiska pracownicze mają kło
poty mieszkaniowe, nie widzi więc powo
du przyznawania priorytetu nauczycielom. 
Wewnąitrzspółdzielcza komisja, która zaj
muje się w Kamiennej Górze ustaleniem 
kolejności przydziałów i ewentualnych 
przyspieszeń może — jego zdaniem — uzu
pełnić swój skład o przedstawiciela ZNP. 
I itó wszystko.

Ale nasza komisja nie da się zbyć byle 
czym. Są przecież odpowiedzialne za ten 
stan i władze wojewódzkie, alarmowali
śmy także kuratora. Nie zaniedbamy ni
czego, łącznie z odwołaniem się zaintereso
wanych do Komisji Skarg i Wniosków 
przy KC PZPR, aby postulaty Związku — 
przede wszystkim w sprawie mieszkanio
wej — były w Kamiennej Górze uwzglę
dnione.

*

Istnieją — w terenowych ogniwach ZNP 
— dwie odmienne „szkoły” postępowania 
w takich nabolałych kwestiach. Jedna za
leca maksymalne pojednawcze, cierpliwe 
stanowisko wobec „błądzącej” administra
cji lokalnej, nieujawnianie żadnych fak
tów pomijania bądź nieliczenia się jej z 

'opinią związkową. Druga „szkoła” — głosi 
potrzebę otwartego wydobywania na świa
tło dzienne przykładów lekceważenia przez 
administrację uzasadnionych postulatów 
Związku. Kamieniogórscy związkowcy wy
znają tę drugą.

— Inspektor oświaty w Kamiennej Górze 
niestety, odzwyczaił się najwidoczniej od 
współpracy ze Związkiem — brzmi opinia 
jednego z wiceprezesów Zarządu Okręgu 
ZNP w Jeleniej Górze Dodajmy, opinia, 
w pełni potwierdzona w rozmowach z ka- 
mieniogórskimi nauczycielami. Broni ich 
Związek, bowiem niekiedy wprowadzani są 
w błąd w różnych najprostszych sprawach 
(na przykład’ przysługującego im zasiłku 
na zagospodarowanie), a także lekceważe
ni. gdy idzie o poprawę ich sytuacji mie
szkaniowej. Anna Norek mocno wierzy w 
zmianę dotychczasowej postawy władz lo
kalnych. Czy jest to przekonanie irracjo
nalne?

— Wcale nie! — twierdzi prezeska. — 
Może zbyt powoli, ale konsekwentnie 
Związek odzyskuje właściwą pozycję. Je
szcze niedawno „za pięć dwunasta” pod
suwano mi do podpisu („zaopiniujcie!”) 
wnioski o odznaczenia czy nagrody. Dziś 
gdy odżegnaliśmy się od takich praktyk 
bo opiniujemy wszystko kolektywnie, 
otrzymujemy akta z należytym wyprze
dzeniem. Nieraz odmawiamy zatwierdze
nia wniosków pracodawcy. To chyba daje 
władzom dużo do myślenia. Niedawno po
wołano mnie — rzecz uprzednio w Ka
miennej Górze niespotykana — w skład 
kolegium inspektora oświaty 1 wychowa
nia. Tak więc i na tym forum prezes Za
rządu Oddziału może, bo powinien, wyra
żać poglądy związkowców. — Wierzę, że 
wspólnie z aktywem związkowym zdołam 
przekonać w końcu miejscowe władze, że 
innej drogi, niż współpraca z ZNP, nie ma.

JANUSZ TRZCIANKA

Z PRAC OPZZ

KADRY, PŁACE
O tym, co dziać się będzie w naszej go

spodarce w najbliższym pięcioleciu decy
duje dzień dzisiejszy. To właśnie teraz 
rozegra się batalia o stworzenie takiego 
planu społeczno-igospodarczego pięciolatki 
1986—1990, który uwzględniałby wszelkie 
uwarunkowania gospodarki oraz oczeki
wania społeczeństwa. Wstępne założenia 
tego planu zostały przedstawione na spot
kaniu Rady Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych 20 i 21 kwietnia 
z przewodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepremierem 
Manfredem Gorywodą oraz ministrem 
pracy, płac i spraw socjalnych Stanisła
wem Gębalą. Było to pierwsze spotkanie 
informacyjne przed rozpoczęciem dyskusji 
nad projektem założeń, do czego wrócimy 
oddzielnie.

Tym razem bliżej o aktualnym stanie i 
zamierzeniach resortu pracy, płac i spraw 
socjalnych w sferze spraw socjalno-płaco- 
wych, poinformował minister Stanisław 
Gębala.

Na polityce zatrudnienia w 5-latce za
ciążyć mogą wszystkie obserwowane dziś 
negatywne zjawiska na rynku pracy, prze
de wszvstfam zaś jej niska wydajność. Na
stępować będzie spadek liczby ludności w 
wieku aktywności zawodowej, przy czym 
dwie trzecie przyrostu kadr pochłonie sfe-
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ra nieprodukcyjna. Przyrost siły roboczej 
do sfery produkcyjnej będzie zatem nie
wielki. Dlatego jednym z głównych pro
blemów będzie odpowiednie wykorzysty
wanie czasu pracy poprzez lepszą jej or
ganizację i zdyscyplinowanie.

Powszechne dziś żądanie równania w 
płacach do średniej nie może determino
wać polityki płac w przyszłości. Podstawą 
korygowania płacy może być tylko wydaj
ność pracy. Polityka płac powiązana z 
wydajnością pracy musi sprzyjać proeks
portowemu modelowi naszej gospodarki i 
postępowi technicznemu. Temu służyć bę
dzie również system ulg podatkowych i 
preferencje w kredytowaniu.

Płace w sferze niematerialnej powinny 
nadążać za płacami sfery produkcyjnej, ale 
również pod warunkiem poprawy jakości.

Proponowane jest upowszechnienie sto
sowania zakładowych systemów wynagro
dzeń. Jeśli chodzi o sprawę dość pow
szechnie krytykowanego odpisu na FAZ 
(również związkowcy stwierdzili, że FAZ 
w obecnej formie nadal istnieć nie może), 
proponuje, się wprowadzenie kilku równo
ległych systemów obciążeń od wynagro
dzeń.

Problem urealnienia płacy najniższej, z 
którą związany jest cały .system świad
czeń socjalnych, rozwiązany ma być po
przez etapowe jej podwyższanie, w takich 
rozmiarach, w jakich udźwignie to bud
żet państwa. Przy okazji minister przy
pomniał, że wypłaty na świadczenia soc

jalne w 1984 r. były wyższe niż wydatki 
na inwestycje. Ze zjawisko takie jest nie
korzystne ze względu na tempo rozwoju 
gospodarki, że zmniejsza motywacyjną 
funkcję płacy, nie trzeba uzasadniać. Stąd 
propozycje pewnych ograniczeń w tej sfe
rze świadczeń.

. W (polityce socjalnej zmierzać się będzie 
przede wszystkim do poprawy sytuacji e- 
merytów i rencistów oraz pomocy dziec
ku. Przewiduje się, że w najbliższym okre
sie wzrost rent i emerytur będzie większy 
niż wzrost płac, poprzez waloryzacje 
świadczeń.

Daleki od zakończenia jest stan prac nad 
układami zbiorowymi, mimo wielomie
sięcznych negocjacji ze związkowcami, 
stwierdził min. Gębala. Chodzi o to, by 
układy te były zgodne z polityką społecz
ną państwa, brały pod uwagę fakt samo
dzielności przedsiębiorstw w warunkach 
reformy gospodarczej oraz były zgodne z 
zapisami w ustawie o samorządzie pracow
niczym i przedsiębiorstwie.

Do tej ostatniej sprawy nawiązał prze
wodniczący OPZZ Alfred Miodowicz. Zda
niem związkowców, układy zbiorowe są 
wielką szansą uporządkowania spraw w 
poszczególnych branżach i powinny być 
jak najszybciej wprowadzone w życie.

Wśród problemów wymagających, zda
niem OPZZ, szybkiego rozwiązania A. 
Miodowicz wymienił również fatalną sy
tuację płacową części przedsiębiorstw, o- 
siągających. duże zyski, pracujących cały 
czas bez zrywów. O dziwo, tam właśnie 
płace są najniższe. Podał tu przykład tar
nobrzeskiego SIARKOPOLU, mającego 
duże zyski dewizowe, a płace marne. Tru
dno w takiej sytuacji mówić o ich moty
wacyjnej roli.

Krytycznie odniósł się przewodniczący 
OPZZ również do sprawy funduszu socjal-' 
nego, a przede wszystkim funduszu .miesz
kaniowego. Ten ostatni należy urealnić, 
albo w ogóle zlikwidować — powiedział. 
Fundusz ten, jest ogromną pomocą i szan
są dla wielu, bez własnego dachu nad 
głową.

Głosów 'krytycznych z sali, odnoszących 
się do wystąpień przedstawicieli resortu 
pracy i płac było sporo. Między innymi 
przedstawiciel Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, doc. Stanisław Koperski przy
pomniał, że pod koniec XX wieku proble
mów zatrudnienia w nowoczesnym pań
stwie, nie rozwiązuje się za pomocą za
trudniania coraz większej liczby ludzi, lecz 
poprzez proces większego zautomatyzowa
nia właśnie głównie w sferze produkcyj
nej, co przy omawianiu założeń planu 
5-letniego powinno być szczególnie wzię
te pod uwagę.

★
W dalszej części obrad poruszano spra

wy wewnątrzzwiązkowe.
Rada OPZZ wystąpiła do Rady Mini- 

rów z protestem przeciwko uchwaleniu 
rozporządzenia w sprawie podstawy Wy
miaru rent i emerytur — bez konsultacji 
ze związkami zawodowymi.

Uchwalono również i skierowano do 
wszystkich związkowców apel w sprawie 
wcielenia w życie idei Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. Czytamy w nim -między 
innymi: „...Wzywamy wszystkich, którym 
leży na sercu .dobro kraju i szczęście mło
dego pokolenia — o jak najszerszy udział 
we wszystkich formach działania (czyny 
społeczne, zbiórki pieniężne, patronaty 
nad szkołami w środowisku lokalnym, pa
tronaty nad budową i remontami- szkół 
iip.), których realizacja może przyczynić 
się do pełnego wykorzystania i rozwoju 
bazy materialnej szkolnictwa, unowosZe* 
śnienia go (...) Apelujemy o wsparcie wy
siłków nauczycieli W realizacji rozpoczę
tych reform programowych szkolnictwa, 
o twórzenie klimatu przychylności, i życz
liwości wokół szkoły, o wypracowania 
wspólnego programu wychowawczego, o 
utrwalenie więzi ludzi .pracy ze szkolą”.

HAD



TAK BYŁO
„Wymyślić” sobie nowe życie, zbu

dować swój świat. Z tą myślą przyby
łam do Gliwic, w końcu roku 1945. Cbola
łam stworzyć sobie najskromniejszy choć
by dam i przede wszystkim — pracować. 
A pracy było moc. Szukałam jej w śred
nim szkolnictwie zawodowym, gdyż już 
przed samą wojną, a także podczas okupa
cji zdobywałam do takiej pracy przygoto
wanie i o takiej właśnie marzyłam. 
Wprawdzie rńusiałam jeszcze wiele nad 
sobą pracować, uzupełnić studia pedago
giczne, ale to już w marszu.

Trafiłam do Państwowych Zakładów 
Kształcenia Administracyjno-Handlowego, 
taką właśnie szkołę organizowano. Była 
już część kadry. Nauczyciele zjechali z 
różnych stron świata. Zza Bugu, z tere
nów byłej Generalnej Guberni, niektórzy 
prosto z obozów. Dyrektorem został do
ktor Kazimierz Petyniak-Senecki energicz
ny i doświadczony pedagog z wyższych 
uczelni lwowskich i on właśnie organizo
wał placówkę. Egzaminował i angażował 
nauczycieli. Paru z nich wykładało przed 
wojną na wyższych uczelniach.

Ale najpierw.... najpierw trzeba było do
słownie własnymi rękoma przygotować bu
dynek. Stary, murowany, ogromny budy
nek szkolny, zdewastowany i brudny. Ma
jąc do pomocy paru robotników, paru star
szych kandydatów na uczniów, którzy już 
palili się do nauki, sami uprzątaliśmy gru
zy, malowali ściany, ustawiali zdobyte skąd 
się dało ławki, stoły i tablice.

W obszernych piwnicach, stary Ślązak, 
pan Szmaitlooh majsterkował i majsterko
wał, naprawiał sprzęt i pomoce. Powoli 
przygotowywaliśmy boisko. Bardzo prag
nęliśmy, aby rok szkolny 1945/46 zaczął się 
normalnie. I udało się.

Tak — ale książki? Książek ani progra-. 
mów jeszcze nie było. Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego w Katowicach do
piero je szykował. Sami ustalaliśmy więc 
plany pracy, znosili własne, ocalałe pod- 
.ręczniki, skrypty, notatki; „komponowa
liśmy”.... Doświadczeni koledzy służyli nam 
radą.

Uczniowie stawili się gromadnie — od 
I do IV klasy, a także, sukcesywnie, -star
si, do dwóch licealnych. Co to była za 
zbieranina! Przybyli z rodzinami po za
kończaniu działań wojennych ze spalonej 
Warszawy, z miast i miasteczek środkowej 
Polski, ze Lwowa i okolic. No, i oczywi
ście Slązący i autochtoni — niektórzy nie 

mówiący prawie wcale po polsku i słabo 
■rozumiejący. I wszyscy bardzo pragnęli się 
uczyć i wychowywać w ojczystej mowie. 
Gromada „gadała” z przeróżnymi akcen
tami,. gromada — od czternastolatków da 
tych z trzydziestką na karku. A chętna i 
sprytna. Te dzieci przeżyły wojnę, zaznały 
niejednego, były nad wiek rozwinięte, do
świadczone, łaknące, jak my i jak ich ro
dzice, spokoju, ładu, nadziei na przyszłość. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że będziemy 
musieli je nie tylko uczyć i wychowywać, 
ale i zwrócić im kilka lat utraconego dzie
ciństwa.

Starsi chłopcy i dziewczęta, którzy w 
okresie okupacji przerwali naukę, pragnęli 
ją teraz kontynuować. Niektórzy przybyli 
niemal prosto z partyzantki, nosili jeszcze 
mundury i buty-oficerki. Podobnie kilku 
naszych kolegów, długo chodziło w mun
durach'. A wszyscy nosiliśmy w sercach 
jakieś własne smutne przeżycia, jakieś tra
gedie...

Byliśmy bardzo skromni, mało wymaga
jący. Życie zaczynało się od n -wa. Nie
którzy szukali jeszcze zagubionych rodzin, 
niektórzy zakładali je dopiero. A nasi wy
chowankowie szybko zrozumieli, że za 6 
lat będą musieli stanąć do pracy w odra
dzającej się Ojczyźnie. Bardzo się starali. 
Byli pełni nadziei, odzyskali pogodę, 
uśmiech nastolatków. Zaczynali nas rozu
mieć i lubić. To bardzo cieszyło.

Byłam w tym czasie najmłodszą nauczy
cielką; biedną jak przysłowiowa mysz ko
ścielna. Pamiętam, że na pierwsze moje 
lekcje pożyczyłam oid znajomej, bluzkę, by 
jakoś wyglądać. No i bałam się. Czy dam 
sobie radę, jak przyjmą mnie koledzy, czy 
potrafię kierować moją I klasą, w której 
objęłam wychowawstwo? I jak uporam się 
z nauczaniem, przedmiotów ekonomicz
nych w trzech równoległych klasach 
pierwszych? Jakoś poszło. Starsi koledzy 
wspierali radą, młodzież mnie polubiła. 
Dużo uczyłam się sama, „wyciągałam” z 
głowy nabyte kiedyś wiadomości. Powoli 
CUSZ zaczął nadsyłać skrypty (książek je
szcze nie było), urządzał seminaria i wkrót
ce zorganizował studium pedagogiczne dla 
nauczycieli przedmiotów zawodowych. 
Studium to miusieliśmy ukończyć w ciągu 
dwu lat i złożyć egzamin. W ten sposób 
mogliśmy uzupełnić nasze dyipłomy uczel
ni, dyplomem pedagogicznym i kontynuo
wać pracę w szkolnictwie średnim. To by
ło dla minie bardzo ważne.

Pamiętam epizod z samego początku mo
jej kariery nauczycielskiej. Nie było jesz
cze nauczyciela historii. Dyrektor rozma
wiał z nami na ten temait, ale nikt nie 
chciał podjąć się dodatkowej, trudnej pra
cy. Lekcje trzeba było rozpocząć i to w 
dwóch najstarszych klasach. Zapytano 
mnie, czy bym się nie podjęła. Zgodziłam 
się odważnie i beztrosko. Tylko jeden mie
siąc — zapewniano. Wykopałam spod zie
mi jakiej materiały i opracowałem w po
cie czoła dwie pierwsze, lekcje. „Przyczy
ny wybuchu pierwszej i drugiej wojny 
światowej”. ,

Pierwszą lekcja z „dryblasami” i panni
cami jakoś mi poszła. Miałam notatki przed 
nosem, starałam się mówić zwięźle, nie 
nudzić, nie komponować. Temat był zresztą 
tak bliski i jeszcze gorący. Na następnej 
lekcji miałam powtórzyć krótko materiał 
i przepytywać. I oto, gdy tylko rozpoczę
łam mówić, drzwi się otworzyły i do sali 
weszło trzech panów z CUSZ i nasz dy
rektor. Zdrętwiałam, nie mogłam wydu
sić z siebie ani słowa. Patrzyłam na mo
ich uczniów, a oni patrzyli na mnie: hip
notyzowali mnie oczami. Po chwili ochło
nęłam, rozpoczęłam lekcję, potem przepy
tywanie. Uczniowie starali się, jak mogli. 
Kiedy zaibrzmiał dzwonek i wizytujący 
opuścili klasę, dziewczęta i chłopcy rzuci
li się do mnie. — Patrzyliśmy na panią 
i myślieliśmy tylko: „mów”! mów! — wo
łali. No, i pomogli. Po miesiącu zjawił się 
wykładowca historii „z prawdziwego zda
rzenia”. Tak skończyła się moja przygoda z 
historią (którą zresztą zawsze uwielbia
łam) oraz lekcje z dryblasami. Obtańco- 
wywali mnie potem ochoczo na szkolnych 
wieczorkach.

Do normalnej pracy w szkole doszła nam 
jeszcze dodatkowa, niepłatna oczywiście, 
praca. Było to nauczanie dzieci — auto
chtonów języka polskiego. Niektórzy z nich 
mówili po polsku bardzo źle, niektórzy na
wet nie bardzo rozumieli. A była to prze
cież szkoła średnia. Tak więc popołudnia
mi prowadziliśmy lekcje polskiego w ma
łych grupach. Z trudem i uporem uczyły 
się te dzieci mowy ojczystej. Pamiętam, że 
paru uczniów przychodziło do megomiiesz- 
kania na takie lekcje. Była to ciężka pra
ca, ale po raku nasi uczniowie czuli się 
zupełnie dobrze w klasie i poza szkołą. 
Niektórzy wyjechali wprawdzie potem do 
Niemiec w ramach akcji przesiedleńczej, 
ale ci którzy pozostali — byli „nasi”.

Moja! klasa, koedukacyjna, była bardzo 
udana. Żywa, chętna, uzdolniona w róż
nych kierunkach. Podejmowaliśmy wspól
nie wiele prac społecznych na rzecz szko
ły i miasta, a w dni wolne od zajęć urzą
dzaliśmy wycieczki w okolice. „Specjalno
ścią” mojej gromady były imprezy, aka
demie, imieniny dyrektora, zakończenie ro
ku. Organizowaliśmy wesołe wieczorki 
karnawałowe, zawsze urozmaicone ja
kimiś „wstawkami” kulturalnymi, litera
ckimi, historycznymi, konkursami. Mieli
śmy dwóch dobrych akordeonistów, dziew
czynę o pięknie zapowiadającym się glo-z 
sie, drugą grającą na fortepianie. Chór 
szkolny, który prowadził bardzo udzolnio- 

ny nauczyciel, kolega Julek, był wspania
ły, ele i moja klasa miała swój własny ze
spół : wokalno-itaneczno-recytatorsko-ka- 
baretowy. Na imieniny naszego „kochane
go dyna” wystawiliśmy taką „operetkę” o 
naszej szkole, że musieliśmy ją powtórzyć 
dla uczniów i nauczycieli z konkurecyjne- 
go LO. Aulę mieliśmy ogromną i ogromną 
scenę, toteż zjawiły się tłumy.

Na zakończenie jednego roku wystawi
liśmy na boisku szkolnym widowisko mu- 
zyozno-techniczno-poetyckie pt. „W dale
ki świat”. Snuliśmy w nim marzenia o 
podróżach bliższych i tych zamorskich, a 
wszystko z piosenkami w paru językach 
(mieliśmy świetnych wykładowców rosyj
skiego, angielskiego i francuskiego) i z 
tańcami regionalnymi różnych narodów. 
Jakie wspaniałe kastaniety z blaszanych 
łyżek wybijały takt do tańca pięknie ubra
nej naszej „Hiszpance”, Anicie. Moje naj
mniejsze — samodzielnie, ustroiły się i upa- 
cykowały niczym autentyczne murzynięta 
— tańczyły pod palmami przy biciu 
tam-itamów. Chłopcy przygotowali dla 
mnie niespodziankę i wjechali jako bedui- 
ni w burnusach i turbanach na wielbłą
dzie. Ten wielbłąd — który nawet przy
klękał, gdy beduini zsiadali, aby bić po
kłony Allachowi — to było dwóch uczniów 
okrytych burymi kocami z imitacją garbu 
i z pyskiem z męskiego buta z cholewą. 
Wszystkie sceny przedstawiane były na 
tle chóru, gdyż do każdego numeru opra
cowaliśmy odpowiednią dla danego kraju 
piosenkę. ’I to widowisko także musieli
śmy powtórzyć, bo koledzy i młodzież z 
innych szkół choieli je zobaczyć.

A na wakacje ruszaliśmy z klasą na obóz 
w okolice Beskidu Śląskiego. Skromne to 
były kolanie w jakiejś gościnnej szkole, 
ale jak pracowite,' jak bogate w przeżycia, 
doświadczenia i pomysły. Z wielką rado
ścią wędrowaliśmy lasami i potami.

Ściśle związane z moją pracą dydaktycz
ną były lekcje praktyczne z przedmiotów 
ekonomicznych i handlowych. Od razu 
wprowadziłam zasadę łączenia teorii z 
praktyką. Umawiałam się z placówkami 
administracyjnymi, spółdzielczymi, handlo
wymi i grupkami odwiedzaliśmy je. Pra
cownicy chętnie i życzliwie przyjmowali 
uczniów, objaśniali, udostępniali, dokumen
ty. W ten sposób moje wykłady były po
parte „wizją lokalną”, rozmowami z ludźmi 
pracy. Ich role mieli przecież zająć za pa
rę lat moi uczniowie — przyszli handlow
cy, ekonomiści, spółdzielcy, urzędnicy.

Dziś, z perspektywy lat, ten okres mojej 
pierwszej pracy w szkole, wydaje mi się 
najpiękniejszy. Był on dla mnie bardzo 
ważny, pełen nadziei, inicjatyw i zapału. 
Przeżyłam wojnę, rńusiałam sama jeszcze 
uczyć się dalej i pracować dla odbudowu
jącego się kraju. To była radość i sukces. 
Tak samo myśleli wszyscy moi koledzy. 
Podobnie czuli nasi wychowankowie.

Nie chciałabym jak przysłowiowa „cio
cia” zakończyć moich wspomnień morali- 
zowaniem w stylu „kiedy myśmy byli mło
dzi..”. Ale czasem myślę, że coś w tym jest.

HELENA KUJAWSKA
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tego również,. że w odniesionym zwycię
stwie tkwi cząstka mojego trudu”.

Olbrzymie spontaniczne manifestacje od
bywają. się na ulicach Moskwy, Paryża, 
Londynu — jak również Warszawy i setek 
innych miast polskich.

Naród polski miał szczególne powody, 
aby czcić Dzień Zwycięstwa. Pierwsze 
strzały rozpoczynające wojnę rozległy się 
na ziemiach polskich, o świcie 1939 r. 
Ostatnie — również na ziemi polskiej, we 
Wrocławiu, 9 maja, już po podpisaniu ka
pitulacji.

We wrześniu 1939 r. walczył z bronią w 
ręku 1 milion żołnierzy polskich. To oni 
pierwsi odpowiedzieli Hitlerowi: „Nie”! — 
na jego żądania anefcsji ziem polskich. 
Przez cały okres wojny, naród nasz pro
wadził nieubłaganą. walkę z pkupantem na 
terenie -kraju. Polski ruch oporu należał 
do największych w Europie; przeprowa
dził ponad 100 tys. akcji przeciw okupan
towi, w tym około 10 tys. zbrojnych, kil
kaset potyczek i bitew. W ich trakcie znisz
czono co najmniej 1400 niemieckich tran
sportów kolejowych i wyeliminowano z 
wojsk okupacyjnych ponad 150.tys. żołnie
rzy, żandarmów i urzędników hitlerow
skich. Oddziały partyzanckie wiązały łącz
nie do 800 tys. żołnierzy Wehrmachtu oraz 
130 tysięcy SS-manów i policjantów. Pol
scy nauczyciele stworzyli potężny podziem
ny front oświatowy, nie mający sobie rów
nego w żadnym z okupowanym krajów.

Żołnierz polski bił się na wszystkich 
frontach II wojny światowej: na polach 
Francji, pod Narwikiem, bronił Londynu, 
walczył na morzach i oceanach, bronił To- 
bruku, zdobywał Monte Cassino, wyzwa
lał miasta Włoch, Francji, Belgii, Holan
dii... I wreszcie przyniósł wyzwolenie, wal- 

, cząc wspólnie z Armią Czerwoną, zi ęmiom 
polskim, współuczestniczył w zdobyciu 
Berlina.

W przedostatnim miesiącu wojny na 
froncie zachodnim i południowym v alczy- 

ło 200 tys. polskich żołnierzy, a na terenie 
wyzwolonego kraju dysponowaliśmy 400- 
-tysięczną armią. Z tej liczby 180 tys. 
wzięło udział w operacji berlińskiej. Mie
liśmy więc podstawy do pełnej satysfakcji, 
dumy i radości,z odniesionego zwycięstwa.

W słoneczny, ciepły dzień, 9 maja 1945 r., 
gdy Europa jak długa i szeroka świętowa
ła radośnie zakończenie najstraszniejszej 
ze wszystkich dotychczasowych wojen — 
świętowała również Warszawa i polskie 
miasta i wsie-.

Radość zwycięstwa przesłaniała jednak 
pamięć o tych, którzy nie dożyli tego dnia. 
Prawie nie było rodziny, w k-tórej nie bra
kowałoby, jeśli nie syna, to córki, jeśli 
nie ojca, to matki. W pieśni ludowej po
wstałej w czasie wojny nieznana kobieta 
„Wiejska Nlobe” skarży się: „Moich było 
jedenastu — ojciec, trzej bracia, -dwu 
szwagrów, trzech ciotecznych, ojciec moje
go, no i mój. Wszystkich rozstrzelali i po
grzebali...”.

„Na mojej ziemi był Oświęcim” — mówił 
poeta Władysław Broniewski. Nie tylko 
zresztą Oświęcim: Majdanek, Treblinka, 
Radogoszcz, Sobibór, Bęłżec, Palmiry, Ale
ja Szucha — cmentarzysko Warszawy, po
nad 800 sipacyfikowamych wsi...

Radość z odniesionego zwycięstwa prze
słaniał także obraz straszliwego zniszcze
nia kraju.

„Iluż słabych nie wibrzyło, że przezwy
ciężymy chaos, z którego przyszło nam 
wyłonić nową rzeczywistość, że z ruin wy- 
dźwigniemy zręby nowej, odrodzonej Rze
czypospolitej. Iluż chwiało się w obliczu 
tysięcy potrzeb, których nie było czym za
spokoić. Tysiącom głosów. wołających Chle
ba, odzieży, uruchomienia fabryk, otwar
cia szkół— Polska, jak matka, którą ogra
bili mordercy, mogła wskazać jedynie kraj 
dymiący zgliszczami i zmyty- krwią. To 
wszystko, co posiadaliśmy...” — mówił je
den z przywódców powstającego państwa 
ludowego.

■Radość z zakończenia Wojny i odzyskania 
wolności manifestowały też na ziemiach 
niemieckich setki tysięcy Polaków, Rosjan, 

Czechów, Francuzów, Włochów, Jugosło
wian — byłych więźniów obozów koncen
tracyjnych, obozów jenieckich oraz męż
czyzn, kobiet i dzieci wywiezionych na 
przymusowe roboty.

Byłem jednym z nich. 15 kwietnia od
działy angielskich czołgów Wkroczyły do 
obozu śmierci w Bergen Belsen, W któ
rym znalazłem się w początkach kwietnia 
po kolejnych ewakuacjach z Gross Rosen 
i Dory. Odzyskaliśmy wolność, gdy trwały 
jeszcze działania wojenne. Niektórzy z nas, 
silniejsi, zgłosili się natychmiast na ochot
nika do oddziałów polskich, aby wziąć jesz
cze udział w walce z wrogiem. Dostaliśmy 
mundury, żołnierskie przydziały żywności, 
papierosów. Sformułowano z nas jednostki 
wojskowe. Jednak postanie nas na front 
nie było jiuż potrzebne. Zakończenie woj
ny przeżywaliśmy wspólnie z tłumami chy
ba wszystkich narodów Europy.

Tylko ludność niemiecka nie dzieliła z 
nami radości. Ustępowano z trwogą miej
sca ludziom odziapym w pasiaki, z naboż
nym szacunkiem spoglądano na zielone 
mundury z napisem na ramieniu „Poland”. 
W rozmowach z nami twierdzili, że oni nic 
nie wiedzieli o Obozach koncentracyjnych, 
o zbrodniach hitlerowców, niektórzy py
tali, kiedy będą mogli wrócić „nach Ost- 
preussen, Schilesietn, Brestau... Przecież 
wojna się skończyła, a oni zostawili tam 
swoje domy, majątki. Wszystkiemu był 
winien Hitler, a on już nie żyje...”.

W czasie pobytu w obozach koncentra
cyjnych przysięgaliśmy sobie, że po zakoń
czeniu wojny będziemy tak postępować z 
Niemcami, jak oni z nami. Teraz więk
szość z, nas zapomniała o tym, gdy widzie
liśmy głodne kobiety (mężczyźni woleli nie 
pokazywać się Polakom), gdy patrzyliśmy 
w oczy dzieci, wyciągających ręce z prośbą 
o ,,-Brot” (chleb). Czasem tylko budziła się 
refleksja, czynnie są to te same kobiety, 
które pluły na nasz widok, gdy maszero
waliśmy prowadzeni przez SS-manów z 
psami, przez niemieckie miasteczka i wsie, 
czy nie są to ci sami chłopcy z Hitlerju
gend, którzy rzucali kamieniami w „pol- 
nische Banditen”. ■

Czytaliśmy gazety niemieckie ukazujące 
się po zakończeniu wojny. W większości z 
nich były artykuły poświęcone stosunkom 
ludności niemieckiej do żołnierzy wojsk 
okupacyjnych -(amerykańskich i angiel
skich). „Poprawa obecnej sytuacji mate
rialnej ludności niemieckiej, jej przyszłość 
zależy przede wszystkim od niemieckich 
kobiet”. Taka była główna treść tych pub
likacji — a nawet i odezw powoływanych 
do życia nowych władz niemieckich. Ta 
„fraternizacja” kobiet niemieckich z żoł
nierzami dawała zadziwiające -rezultaty.

Ale dla nas najważniejszą sprawą — był 
powrót dó kraju. I wtedy zaczęło się. Do 
obozów w Celle, Falingbośtel, Unterliiss, w 
których przebywaliśmy, przyjeżdżali ofice
rowie Andersa: „kołnierze! Droga do Pol
ski jest trudna i daleka. Musimy ją wyty
czać swymi bagnetami. Skończyła Się jed
na wojna, wkrótce rozpocznie się druga” 
— taka była treść ich przemówień i apeli.' 
Jednocześnie przyjeżdżali do nas uchodźcy 
z Polski, „naoczni świadkowie” transpor
tów repatriantów z Niemiec, kierowanych 
rzekomo bezpośrednio w głąb Związku Ra
dzieckiego. Słuchaliśmy też z zapartym, 
tchem wiadomości radiowych z Warsza
wy: o straszliwych zniszczeniach, o podej
mowanych pracach. Słuchaliśmy wezwań 
nie znanych nam przedstawicieli nowych 
■władz do powrotu.

Co robić? Komu wierzyć? I wtedy, pew
nego lipcowego wieczoru 1945 roku, usły
szałem przez radio słowa skierowane do 
nas, znajdujących się poza granicami Pol
ski: „Bracia, rodacy! Kraj czeka na was. 
Brakuje nam ludzi do odbudowywania 
spalonych wsi i miast, zniszczonych mo
stów, zdemontowanych fabryk. Dzieci pol
skie czekają na nauczycieli. Nie ma ich kto 
liczyć...”. Były to gorące, żarliwe słowa Bo
lesława Bieruta. „Ten człowiek nie może 
ktamąć.,.” — pomyślałem wówczas. I jego 
słowa zadecydowały ostatecznie, że nie cze
kając na oficjalne transporty, z którymi 
nasi sojusznicy na Zachodzie wcale się nie 
spieszyli, znalazłem sie w kilkanaście dni 
później na polskiej ziemi.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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lat w samym środowisku mówi się o tak 
zwanej kadrowej odwróconej piramidzie. 
Braku młodych zdolnych i niekorzystnej 
przewadze starszych.

Negatywne strony tej sytuacji uwidocz
niają się nie od dziś. W wielu instytucjach 
naukowych mówi się otwarcie, że obecne 
rozmiary naboru młodych adeptów nie 
stwarzają możliwości nawet prostej repro
dukcji kadr naukowych. W wielu szkołach 
z tego właśnie powodu „leżą” kariery na
ukowe nawet samodzielnych pracowników 
nauki. Jak czytamy w „Życiu Szkoły Wyż
szej” — „przyczyn trudności awansowych 
badani samodzielni pracownicy naukowi 
dopatrują się między innymi w braku dok
torantów. Im mniej wypromowanych do
ktorów, tym dłuższe oczekiwanie na awans. 
Aż 46 proc, profesorów 1 docentów uważa, 
iż występują kłopoty z uzyskaniem dokto
ranta. Młoda kadra starzeje się, jedno
cześnie z różnych przyczyn przywiązuje 
do uczelni, brakuje więc dopływu młodych, 
zdolnych absolwentów (...). Zastanawiające 
jest, że aż 20 proc, ankietowanych asy- 
steniów i starszych' asystentów nie jest 
zainteresowanych zdobywaniem stopni na
ukowych. Przy tym rzuca się w oczy mała 
liczba publikacji w tej grupie pracowni
ków, przeciętnie 2-3 publikacje przy śred
nim stażu 7 lat! W grupie adiunktów jest 
nieco lepiej, tylko 10 proc, z nich odpowie
działo, że nie są zainteresowani zdobywa
niem dr’'■Tych stopni”. Dane pochodzą z 
opublil Tych dwa lata temu sondaży 
prowadzanych w kilku szkołach technicz
nych.

Jeśli licżbę asystentów podzielić przez 
liczbę samodzielnych pracowników nau
kowych, powyższe narzekania profesorów 
i docentów przestoją dziwić. Proste dzia
łanie arytmetyczne wykazuje, iż na pro
fesora, docenta przypada przeciętnie dwóch 
kandydatów na naukowców. Nic w tym 
dziwnego, zważywszy fakt, że od roku 
1975 systematycznie maleje liczba asys
tentów. O ile jednak do roku 1980 było to 
zjawisko „tylko” niepokojące, o tyle dziś 
jest już wręcz alarmujące. I nic tu nie 
zmieniają pocieszenia typu: liczba maleje, 
bo przecież ‘asystenci awansowali, na a- 
diunktów chociażby.

Można naturalnie zapytać, jak to się sta
ło, że szkoły wyższe poczęły ów niedobór 
młodych kadr odczuwać dopiero teraz? 
Dlaczego to, co przedtem tylko niepokoiło, 
dziś skłania do bicia na alarm? Niestety, 
na te pytania nie da się odpowiedzieć jed
noznacznie. Wchodzą tu bowiem w grę 
zjawiska społeczne, psychologiczne. Nie 
jest bez znaczenia falkt obniżania się edu
kacyjnych aspiracji młodego pokolenia. O- 
czywiście, „bycie naukowcem” nadal cie
szy się prestiżem społecznym, ale już nie 
takim, jak na przykład w początkach lat 
sześćdziesiątych, kiedy to świat nauki zaj
mował o wiele lepszą pozycję. Nauka, 
szkolnictwo wyższe dawały szanse wyż
szych zarobków, profitów 1 przywilejów 
niedos'ęrn-ch w wielu innych gałęziach 
(wyjazd ■ zagraniczne, stypendia, łatwiejsza 
droga do własnego mieszkania). Przełom

lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych to 
zwiększenie szans, także na naukowy a- 
wans. Rosły one wraz z liczbą nowo powo
łanych szkół wyższych. Ogółem w latach 
1960-65 liczba nauczycieli akademickich 
wzrosła o około 3,2 tys. osób, w latach 
1965-70 o prawie 10 tys., w następnym 
pięcioleciu o 18 tys. Druga połowa dekady 
lait siedemdziesiątych przyniosła już za
hamowanie wzrostu zatrudnienia w szko
łach wyższych.

Naturalnie ów wzrost kadr ściśle zwią
zany był ze zwiększaniem liczby kształco
nych na studiach wyższych. Dość powie
dzieć, że liczba zatrudnionych nauczycieli 
akademickich w noku 1981/82 była prawie 
trzykrotnie wyższa niż w roku akademic
kim 1960/61, ale liczba studentów w tym 
samym czasie wzrosła prawie 3,5-krotnie. 
Mechanizm był prosty: im więcej studen
tów, tym więcej . zatrudnionych nauczy
cieli. Ale w ten sposób do nauki i szkół 
wyższych napływała spora grupa młodych 
■adeptów.

Pierwszy poważniejszy alarm podniesio
no na początku obecnej dekady, gdy nie
spodziewanie spadłe zainteresowanie stu
diami wyższymi. Stało się jasne, że nie 
ma co mnożyć kadry. W Latach 1981 i 1982 
liczba na/uczycieli akademickich utrzymuje 
się więc na s'alym poziomie. Jednocześnie 
nadal spada, między innymi na skutek 
„obcinania” limitów miejsc, liczba studen
tów. Szkolnictwo wyższe znalazło się więc 
pod presją centralnego planisty domagają
cego się zmniejszenia zatrudnienia nau
czycieli akademickich. Po burzliwych de
batach postanowiono pójść na ugodę: nie 
zmniejszenie, lecz stabilizacja. I wtedy 
właśnie zaczął siię „problem młodych”. 
Niejako powtórnie i ostrzej.

Jeśli bowiem stabilizacja, to kogo „po
zbyć się” z uczelni? Profesorowie i docenci 
nie wchodzą tu w rachubę. „Ciąć” asysten
tów i stażystów tylko po to, by na ich 
miejsce przyjąć nowych, nie wiadomo czy 
lepszych, nie ma większego sensu. Pozo- 
staje zatem jedynie zabieg na największej 
liczebnie grupie, to jest adiunktach. W taki 
Właśnie sposób problem młodych kadr 
związany został bezpośrednio z kwestią 
adiunktów.

Komu przeszkadza adiunkt? W pewnym 
sensie asystentom, którym blokuje drogę 
awansu. Okazuje się, Iż także docentom 
i profesorom, którzy, o czym wspomniałem 
na wstępie, narzekają, że nie mają kogo 
promować na doktorów, n tym samym ma
ją zablokowane drogi awansu. Nie więc 
dziwnego, że ów najliczniejszy środek po
czuł się poważnie zagrożony.

Niestety, wielu adiunktów miało I ma 
podstawy ku temu, by czuć się zagrożony
mi.

Znaczna ich część praktycznie nie ma 
szans na zrobienie habilitacji i awans do 
grupy docentów, po wtóre nie ma zbyt 
wiele do roboty w uczelni. Dość powie
dzieć, że obecnie co czwarty adiunkt jest, 
jak to się określa fachowo w resorcie, nie- 
dociążony pracą. A jednocześnie ta grupa 
zawodowa wykazuje wyjątkowo silne ten
dencje do stabilizacji swego zatrudnienia. 
Generalnie ocenia się, że odejść będą mu- 
sieli ci najsłabsi, w liczbie 4-5 tysięcy. 
Problem w tym, jak i gdzie?

MlsSi

Fot. Cz. Górski

Powyższe pytania od kilku lat dręczą nie 
tylko adiunktów, lecz także uczelnia, re
sort sżkolniciwa wyższego. Szkoły 4 mini
sterstwo doskonale zdają sobie sprawę z 
tego, że w warunkach stabilizacji kadry, 
rotacja adiunktów jest jedyną metodą 
zapewnienia miejsca dla młodych. Kło
pot w tym, kto ma wymówienia wrę.zać 
i z czyjego polece-’a. Ministerstwo Nau
ki 1 Szkolnictwa Wyższego pozostawia 
więc wolną rękę rektorom, słusznie 
twierdząc, że to oni są gospodarzami 
swych placówek, oni mianują adiunktów, 
powinni ich zatem odwóływać. Rektorzy 
z kolei, obawiając się napięć i niesnasek 
w środowisku, najchętniej odpowiedzial
ność zepchnęliby na resort. W uczelniach 
trwa zatem wielkie czekanie na wytycz
ne ministerstwa, przy Miodowej natomiast 
na to, który rektor „odważy się” uczynić 
pierwszy samodzielny krok. W roku przy
szłym odbędzie się przegląd kadr, za dwa 
lata, zgodnie z ustawą o szkolnictwie 
wyższym, będą musiały być podjęte kon
kretne decyzje. W co najmniej 40 szko
łach, w których jest żbyt wielu adiunk
tów, będziemy mieć już wkrótce nieby
wały ruch.

Naturalnie nieprzedłużenie umowy o 
pracę nie musi oznaczać opuszczenia mu
rów uczelni. Rektorzy mają tu spore pole 
manewru (przesunięcia na inne stano
wisko), na pewno jednakże spora część 

. łudzi będzie musiała odejść.
Dotychczasowe próby usytuowania a- 

diunktów na przykład w oświacie nie są 
pomyślne. Jako dydaktyk adiunkt nie zda- 
je egzaminu tam, gdzie potrzebna jest wie
dza z całej dziedziny, a nie tylko jej wą
skiego wycinka. A taką, po wielu latach 
uprawiania swej specjalności, szczyci się 
adiunkt. Jest zatem, jak wskazują do
świadczenia, gorszym materiałem na do
brego nauczyciela, niż ten trafiający do 
szkoły bezpośrednio po studiach. Podobnie 
jest także w instytutach resortowych. Mi
mo dużej wiedzy i tu adiunkt ma kło
poty, Ponadto trudno mu przyzwyczaić się 
do innego stylu pracy, przychodzenia na 
Określoną godzinę itp. Na tym tlę, jak 
wskazują doświadczenia licznych instytu
tów, nader często dochodzi do napięć i a- 
nimozji. W efekcie — były adiunkt i tu nie 
jest zbyt mile wiidztany.

J I
Wiele zatem wskazuje na to, że spore 

grupa adiunktów odejdzie z uczelni z u- 
czuciem rozgoryczenia, zawodu, a nawet 
życiowej przegranej. Trzeba więc zadać 
pytanie dokąd ci ludzie mają pójść? To 
fakt, że nie zrobili habilitacji, ale jest także 
faktem, iż to ludzie wysoko wykwalifiko
wani, dysponujący wielką wiedzą. Dlacze
go nikt wcześniej nie pomyślał o „wyrato
wanym” adiunkcie? Czy stać nas na takie 
bezpowrotne zmarnotrawienie ich wiedzy 

1 umiejętności? Nieste'y, póki co na takie 
pytania nigdzie nie znalazłem konkretnej 
odpowiedzi.

Nie sądzę jednak, iż rozwiązanie pro
blemu adiunktów wyeliminuje kłopoty 
związane z pozyskiwaniem dla nauki i 
szkolnie wa wyższego młodych adeptów. 
Istnieją bowiem takie, nie mniej poważne 
bariery, jak choćby place czy rmaszkania. 
Na starcie do kariery naukowej owe ba
riery nie są aż tak bardzo istotne. W szkol
nictwie wyższym płaca asystenta-staży
sty sięga 9 tys., po dwóch, trzech latach 
i awansie dochodzi do 11 tys. Jest zatem 
konkurencyjna w porównaniu z płacą sta
żysty w innych gałęziach, w których na 
początek młody pracownik dosłaje raptem 
6,5 — 7 tys. Nies'ety, potem wyrasta nła- 
cowy szlaban. Gdzie indziej płace idą w 
górę, w uczelni natomiast, na porówny
walnych stanowiskach, stoją w miejscu 
jak zamurowane.

Podobnie ma się rzecz z mieszkaniem. 
Samotny asystent otrzyma miejsce w ho
telu asystenckim, niekiedy nawet miesz
kanie rotacyjne, ale ma też możliwość 
przyglądania sij siwiejącemu adiunktowi 
spieszącemu do wspólnej łazienki tegoż 
samego hotelu. Często zajrzy w garnek 
pana docenta pichcącego szybki obiad we 
wspólnej kuchni. Czy można więc dziwić 
się, że mając w pamięci takie obrazki „z 
życia wyższych sfer”, młody człowiek za
czyna kalkulować, liczyć co bardziej się 
opłaca — nauka czy przysłowiowy ziele- 
niak?

Natanalnile są i inne kalkulacje: odbę- 
bnić nie za wysokie pensum, a potem ko
repetycje, po kilkaset złotych za godzinę. 
Ale wówczas w perspektywie rotacja. Nic 
dziwnego, że liczą, dumają i rezygnują.

O ile problem adiunktów jest do roz
wiązania w miarę szybko, o tyle nie da 
się tego powiedzieć o płacach i mieszka
niach. Jakie więc perspektywy rysują siię 
przed nauką i szkolnictwem wyższym? 
Czy grozi im, mówiąc dosadnie, uwiąd 
starczy? Chyba tak, jeśli obecne tendencje 
fniałyby się utrzymać. Niestety, naukę i 
oświatę w czasach kryzysowych, trak'u je 
się jako rezerwuar sporych oszczędności. 
Oszczędzanie na nauce rozpoczęło się 
gdzieś Około 1976 roku. W raporcie o sta
nie nauki polskiej zawarta jest taka oto 
opinia: „Zła sytuacja gospodarcza zmusić 
może do dalszych cięć, trzeba jednak zda
wać sobie sprawę, że powoduje to nie ,,za
mrożenie”, lecz regres nauki polskiej, wy- 
rażtający się między innymi w luce po
koleniowej dopływu młodej kadry, zupeł
nym zaniedbaniu niektórych dyscyplin i 
stopniowej utracie miejsca w nauce świa
towej, zdobytego wysiłkiem dziesięciole
cia”. Potraktujemy ten sąd jako komentarz 
i podsumowanie.

•WOJCIECH SIERAKOWSKI
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ZAŁOM
I RZECZYWISTOŚĆ
Szansę rozwoju wykształcenia naszego 

narodu widzę, zgodnie z duchem lat osiem
dziesiątych w Polsce, w wyzbyciu się złu
dzeń o osiągnięciach uczniów na miarę 
obowiązujących programów nauczania i w 
podjęciu zorganizowanych działań w kie
runku obiektywizacji oceniania szkolnego. 
Jak wszystkie istotne zmiany oświatowe, 
muszą to być działania dobrze przemyśla- 
ne, rozbudowane i długotrwale.

ABY STOPIEŃ BYŁ STOPNIEM

Zmniejszenie rośnie w osiągnięciach ucz
niów szkół podstawowych w mieście i na 
•wsi pozwala na podjęcie próby objęcia ca
łego systemu szkolnictwa w Polsce okre
ślonymi wymaganiami, które mogłyby zna
leźć odbicie w powszechnej praktyce 
sprawdzania i oceniania osiągnięć uczniów.

Nie musimy do tego celu poszukiwać no
wej skali ocen. Nasza czterostopniowa skala 
dobrze się do tego nadaje. „Regulamin 
oceniania, klasyfikowania i promowania 
uczniów”, wprowadzony zarządzeniem 
MOiW z 21 liipca 1981 roku, nie przewi
duje innych kryteriów ocen przedmioto
wych niż- „wyniki w nauce”, a wskaźni
kiem tych ocen jest „spełnienie wymagań 
programu zrealizowanego w danym okre
sie nauczania”. Aby otrzymać ocenę „do
stateczną” uczeń musi spełnić podstawowe 
wymagania i opanować podstawowe umie
jętności... (par. 5.4 p. 3 „Regulaminu”).

Jakie umiejętności są „podstawowe" dla 
poszczególnych przedmiotów? W tym miej
scu kończy się regulacja prawna ocenia
nia. a zaczyna pole decyzji specjalistów 
przedmiotowych.

Dotychczasowa praktyka .pomiarowa su
gerowała, że wiadomości i umiejętności 
podstawowe są tym, co mierzy łatwiejsza 
połowa zadań dowolnego, zwykle niezbyt 
trudnego ' testu-sprawdzianu. Wnikliw
sze podejście polega na: ustaleniu, jakie

luchami, żeby wysłuchać ich żalów, skarg, po
chwalić naklejkę na zeszycie i samochodzik 
z otwieranymi drzwiami. Bo to jest właśnie 
wychowanie. Nie wystarczy, że dzieci będą do
brze liczyć i czytać. Ważne, żeby też czuły 
serdeczność ludzi dookoła siebie.

MŁODZI
NAUCZYCIELE

HI
JESTEŚMY
W POKRIi?

Jestem młodą nauczycielką, z rocznym zale
dwie stażem. Może za wcześnie na wydawa
nie opinii i sądów, ale spróbuję przelać na 
papier kilka uwag. Niech inni ocenią czy mam 
rację.

Zastanawiam się często, dlaczego uczniowie 
tak mało związani są ze szkolą, dlaczego jej 
nie lubią. /Dlaczego mają w tak małym po
ważaniu szkolny fartuch czy tarczę, którą wsty
dliwie odwracają lub odpinają od rękawa? Są
dzę. że jest tak dlatego, że te przedmioty nie 
«ą otoczone w szkole należytym pietyzmem.

Różnie jest też «e ślubowaniem klas pierw
szych. Ślubowanie ma do szkoły zachęcać, zwią
zać z nią małego ucznia, dać możliwość prze
życia radości, uznania uroczystości jako po
ważnej. Dzieci czekają na to ślubowanie. Uczą 
się « zapałem tekstu „Roty”, pytają o przebieg 
ślubowania, cieszą się na nie na próbach. Nie
stety, jakże często spotyka je rozczarowanie. 
A jest tak wówczas, gdy kawałek zielonego 
sukna i biały orzeł stanowią jedyilą oprawę 
ich występów.

Wiem, że szkoły są przeładowane, a nauczy
ciele zmęczeni. Ale musimy zastanowić się. 
czy faktycznie chcemy dzieci wychowywać, czy 
tylko wtłoczyć w nie wiedzę przewidzianą pro
gramem? 5 godzin lekcyjnych dla pierwszaka 
w ciągu dnia to naprawdę bardzo dużo. Szcze
gólnie wtedy, gdy uczy się na drugą zmianę. 
W czasie krótkiej przerw?’ nie można opowie
dzieć o swoich przeżyciach, pokazać ołowia
nych żołnierzyków czy kolorowych pocztówek. 
Koledzy jeszcze są nieznani ł obcy. A nauczy
ciel — jedyny człowiek, który uśmiech? się 
i zastępuje matkę — idzie do pokoju nauczyciel
skiego.

Chcemy odpocząć —■ powiedzą, uczący. Może 
3a też. tak powiem, gdy kolejna klasa zmieni 
wychowawcę. Ale teraz, muszę być stale z ma

wiadomości i umiejętności będziemy uwa
żać za podstawowe i zbudowaniu zadań 
mierzących te właśnie elementy treści nau
czania. To podejście zastosowane w oma
wianych badaniach przyniosło dość jedno
stajnie ciemny obraz, namalowany na 
wstępie tego sprawozdania. Jak widać,' 
rzeczywistość szkolna i wyobrażenia o tej 
rzeczywistości rozbiegły się bardzo daleko. 
Ta rozbieżność musi być przezwyciężona, 
jeżeli chcemy poprawnie kierować dalszym 
rozwojem systemu oświatowego w Polsce.

Plan działań w kierunku obiektywizacji 
oceniania szkolnego trzeba podzielić na 
trzy etapy.

Do roku 1990, to jest w najbliższym pla
nie pięcioletnim, uważam za niezbędne:

© Kontynuację badań osiągnięć uczniów 
z różnych przedmiotów opartych na sta
rannym formułowaniu wymagań, losowym 
doborze próby uczniów i nauczycieli, no
woczesnej konstrukcji narzędzi pomiaru. 
Badania takie powinny się odbywać na 
szczeblu regionalnym (kuratoriów) i lokal
nym (inspektoratów oświaty). Należy korzy
stać zs stosunkowo wysokich kwalifikacji 
ponad 90 stałych członków Zespołu Por 
miar u Dydaktycznego IKN, reprezentują
cych 20 oddziałów doskonalenia nauczy
cieli na terenie całego kraju. Badania te, 
jeżeli będą metodologicznie poprawne, 
przekonają nauczycieli, władze oświatowe 
i opinię publiczną o konieczności skiero
wania baczniejszej uwagi na stan osią
gnięć absolwentów szkół podstawowych i 
średnich w Polsce, kryiacy się za pozytyw
nymi ocenami na'świadectwach.

@ Przeprowadzenie badań i studiów w 
zakresie dydaktyk przedmiotowych nad 
wyodrębnieniem podstawowej treści nau
czania i formułowaniem teoretycznie uza
sadnionych, a zarazem realistycznych wy
magań programowych. Jak wykazały do
świadczenia innych krajów, do racjonal

Zbyt mało poświęcamy im czasu. Tyle razy 
już czytałam, że brakuje go na wychowanie, 
na rozmowę z uczniami, że godziny wychowaw
cze są albo fikcją, albo niewiele jest z nich 
pożytku. Podobnego zdania są również rodzi
ce, którzy coraz częściej mówią, że szkołą nie 
spełnia swoich funkcji wychowawczych.

A my? Czy rozmawiamy z dziećmi, czy da- 
jemy im cząstkę swojej osobowości, „zaraża
my” tym, co nas interesuje, co sami lubimy ro
bić? Czy jesteśmy w porządku?

Po moim nauczycielskim ślubowaniu wystę
powały dzieci z programem muzycznym — gra
ły na cymbałkach, fletach, perkusji. Było to 
fantastyczne! Podziwiam ich nauczyciela — 
wspaniałego, prawdziwego wychowawcę.

Zaczynia znikać zwyczaj przyznawania ucz- 
n om odznaki „wzorowy uczeń”; nie wiem, czy 
przyczyną są trudności w otrzymaniu plakiet
ki, czy też innego rodzaju przeszkody. Pamię
tam z własnych' młodoszkolnych lat, że taka 
odznaka była dumnie noszona na piersi, a póź
niej pieczołowicie przechowywana. Może to spo
wodowało, że lubiłam i tarcze, i wyróżniki, 
choć wielu przeciwko nim się buntowało. Cheia- 
labym, żeby i moje dzieci polubiły znaki szko
ły.

Koloniści x Domu Wczasów Dziecięcych w Po
rębie Wielkiej dostają za pracę społeczną, do
bre zachowanie, pomoc innym — drewniane, 
uśmiechnięte słoneczka, które na uroczystym 
apelu wręcza wychowawca. I proszę mi wie
rzyć, że nawet ,.ci duzi”, z ósmej klasy, są 
tym wzruszeni. Dajmy też dzieciom możliwość 
plastycznej wypowiedzi. Nie są potrzebne do 
tego specjalne warunki — wystarczy kartka 
papieru i szeroki szczecintasty pędzel. A ucz
niowie często boją się malować. Karceni przez 
nauczyciela, stale poprawiani, ograniczani, za
pominają o swoim włąsnym widzeniu otoczenia 
i chcą przypodobać się dorosłym. A to znie
kształca psychikę.

Dzieci są wrażliwe. Wystarczy tę wrażliwość 
rozbudzić, wskazać właściwą drogę, delikatnie 
naprowadzić. Na pewno wymaga to od nauczy
ciela większego przygotowania i przemyślenia, 
jednak tylko w ten sposób można dzieciom 
wiele dać z siebie.

Brak mi doświadczenia, zbyt wiele chcę na
raz zmienić czy też ulepszyć, niejednokrotnie 
jestem w błędzie, jak większość młodych nau
czycieli. Ale wierzę, że przyjdzie taki dzień, 
kiedy pierwszoklasista wstanie rano i z uśmie
chem na buzi powie: chcę iść do szkoły. A 
to byłaby dla nauczyciela największa nagroda.

DANUTA LISOWSKA
Kraków 

nych wymagań programowych prowadzi 
wielokrotne powtarzanie cyklu „projekto
wanie— sprawdzanie” aż do sprowadze
nia wymagań „na ziemię”., do postaci, któ
ra nie będzie zmuszała nauczycieli do za
biegów pozorujących osiągnięcia uczniów, 
a pozwoli im na uczciwe przedstawienie 
wyników swojej pracy.

© Przeprowadzenie kursów pomiaru dy
daktycznego (ze szczególnym uwzględnie
niem obiektywizacji oceniania szkolnego) 
dla oświatowej kadry kierowniczej i nad
zoru pedagogicznego. Kilkanaście takich 
kursów przeprowadzono już dla nauczy- 
cieli-metodyków przedmiotów ogólno
kształcących. Teraz chodziłoby o to, by 
•objąć kształceniem na- poziomie studium 
podyplomowego przedstawicieli wszyst
kich kuratoriów oświaty i wychowania w 
krajui Studium takie mogłoby być odrę
bne lub powiązane. z działalnością Cen
trum Doskonalenia Nauczycieli w Sule
jówku.

Do roku 2000 powinny być wy
konane następujące działania:

© Utworzenie przedsiębiorstwa zaopa
trującego nauczycieli w materiały służą
ce obiektywizacji sprawdzania i oceniania 
osiągnięć uczniów. Mógłby to być osobny 
zakład, na wzrór słowackiej firmy „Testy 
psych ^diagnostyczne i dydaktyczne” w 
Bratysławie, filia Wydawnictw Szkolnych 
i Pedagogicznych lub CEZAS. Przedsię
biorstwo powinno nie tylko produkować 
testy, ale także pomagać w terenowej or
ganizacji badań i osiągnięć szkolnych i 
sprawnie (elektronicznie) analizować wyni
ki badań lub lepiej, instruować, jak to 
robić. Systematyczne zaopatrywanie pol
skich szkół w narzędzia pomiaru dyda
ktycznego nie jest możliwe bez takiego, w 
pełni samodzielnego finansowo, przedsię
biorstwa. Powinno ono zatrudniać docelo
wo kilkadziesiąt osób, skupiać wokół swej 
działalności kilkuset autorów, recenzentów 
i nauczycieli-eksperymentatorów oraz mieć 
kilkunastoosobową radę naukową.

@ Wszystkie programy nauczania po
winny być zaopatrzone w instrukcje pre
cyzujące zakres wymagań podstawowych, 
rozszerzonych i pełnych. Pierwsze kroki 
w tym kierunku, wymuszone alarmami 
nauczycieli i rodziców, zrobili specjaliści 
nauczania początkowego matematyki. Ze 
względu na -duże zróżnicowanie uzdolnień 
i zainteresowań uczniów, zakres wyma
gań podstawowych powinien być'ki'lkakro- 
tnie mniejszy od zakresu pełnego. Zważmy, 
że średnie różnice tempa uczenia się mię
dzy 10 procentami uczniów najsłabszych i 
10 procentami uczniów najlepszych sięga
ją 1:5, a wymagania programowe powinny 
objąć wszvstikich uczniów o normalnym 
rozwoju umysłowym.

© W ślad za dydaktykami przedmioto
wymi powinny przyjść pewne zmiany w 
systemie pojęć dydaktyki ogólnej. Nauka

liii ; f

BH

tś

B *

I MISTRZOSTWA PŁYWACKIE NAUCZYCIELI

i 
!

4

13 kwietnia 1985 r. na basenie Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie rozegrany 
został finał I Ogólnopolskich Mistrzostw 
Pływackich Nauczycieli (kobiet i męż
czyzn).

W imprezie tej, poprzedzonej elimina
cjami strefowymi, wzięło udział 63 pra
cowników oświaty i wychowania z całego 
kraju. Startujących dopingowali nie tylko 
kibice, ale też koleżanki i koledzy repre
zentujący poszczególne środowiska i wo
jewództwa. Na podkreślenie zasługuje 
sprawna organizacja całej imprezy, a 
zwłaszcza praca zespołu sędziowskiego 
z sędzią głównym — kol. Leszkiem So
bolewskim na czele.

Zwycięzcami w poszczególnych konku
rencjach byli następujący koledzy: Jolanta 
Haratym z Bydgoszczy (200 i 400 m> stylem 
dowolnym kobiet), Adam Stankiewicz z 
Wrocławia (400 m stylem dowolnym męż
czyzn), Lidia Zybura z Wrocławia (100 
m stylem klasycznym kobiet). Sławomir 
Gawineoki z Bydgoszczy (100 i 50 m stylem 
klasycznym mężczyzn), Andrzej Majchrza- 
kov.sk! z Torunia (200 m stylem dowolnym 
mężczyzn), Danuta Bryszewska x Łodzi 

ta powinna głębiej ujmować zhierarchizo
wane cele nauczania, skuteczniej elimino
wać encyklopedyzm dydaktyczny, lepiej 
przygotowywać nauczycieli do samokon
troli swej pracy. Wiele wskazuje na to, że 
dydaktyka już obecnie przygotowuje się do 
tej roli, jaką będzie sformułowanie teorii 
dla kształcącej działalności szkoły w XXI 
wieku.

© Badaniami dydaktycznymi -trzeba 
objąć procesy „samosprawdzania” i samo
oceny osiągnięć poznawczych uczniów. Po
stępująca elektronizacja wyposażenia szko- 
ły powinna ułatwić te procesy, ale ciężar 
gatunkowy proponowanych rozwiązań za
leżeć będzie nie' od komputerów, lecz od 
analiz treści nauczania i od konstrukcji za
dań przez pedagogów.

© Pomiar dydaktyczny, a w tym obiek
tywizacja oceniania szkolnego, powinny 
znaleźć się w programach zajęć wszystkich 
uczelni kształcących nauczycieli dla szkół 
podstawowych i średnich. ' W tym celu 
powinny ukazać się odpowiednie podręcz
niki teoretyczne i materiały do ćwiczeń 
opartych na treści nauczania wszystkich 
przedmiotów szkolnych.

A PO 2000 KOKU?

Popuściwszy nieco wodze fantazji, mo
żemy wyobrazić sobie działania na rzecz 
obiektywizacji oceniania szkolnego, nigdy 
przecież nie kończące się i nie zamknięte, 
po roku 2000. »

© Wszystkie szkoły będą zaopatrzone 
w ogólnodostępne urządzenia do pisania 
maszynowego i obliczeń (komputery oso
biste), a także w (sprawne!) urządzenia 
poligraficzne. Umożliwi to nauczycielom 
szybkie powielenie testów oraz automa
tyczną analizę uzyskanych wyników. Po
zostanie niestandardowa analiza, jakościo
wa.

© Nauczyciel będzie miał kilka progra
mów nauczania i kilka podręcznków do 
wyboru. Każdy z tych podręczników będzie 
zaopatrzony w serię sprawdzianów dla 
uczniów i do wykorzystania przez nau
czyciela, a sprawdziany te będą oparte na 
realistycznych, wielokrotnie wypróbowa
nych wymaganiach, nie zaś na „myśleniu 
życzeniowym” autorów.

© Wprowadzone zostaną istotne zmiany 
w polskim systemie dydaktycznym. Cho
dzi o to, by zasada jednolitości szkoły 
(jednakowego programu) została nie tylko 
zachowana, ale nawet rozszerzona — w 
przedmiotach ogólnokształcących — na 
obecne szkolnictwo zawodowe. Z drugiej 
jednak strony czas będzie położyć kres 
fikcji w postaci pozornej równości wy
kształcenia wszystkich absolwentów szko
ły. Spełnianie wymagań przez nielicznych 
i obchodzen;e wymagań przez większość 
jest ciężką chorobą systemu dydaktyczne
go, ale chorobą uleczalną.

(100 m etylem grzbietowym kobiet), Leszek 
Borowicz z Bydgoszczy (100 m i 50 m sty
lem grzbietowym mężczyzn), Mirosława 
Rajtar z Łodzi (100 m stylem dowolnym 
kobiet), Marek Kubiak z Łodzi (100 m 
stylem dowolnym mężczyzn), Ewa Żochow- 
ska z Łodzi (50 m stylem klasycznym ko
biet), Wiesława Chmielewska z Tarnobrze
ga (50 m stylem grzbietowym kobiet).

W sztafecie 4 x 50 m stylem zmiennym 
kobiet zwyciężyły: Danuta Bryszewska, 
Dorota Połujańska, Ewa Żochowska i Mi
rosława Rajtar z Łodzi, a w sztafecie 
4 x 50 m stylem zmiennym mężczyzn: Wi
told Wasilewski, Ryszard Czerniewski, 
Adam Stankiewicz i Zygmunt Budzisz 
z Wrocławia.

Wszyscy zawodnicy otrzymali dyplomy 
uczestnictwa, a zwycięzcy nagrody. Zwy
cięzcom serdecznie gratulujemy. (J.M.)

Fot. Cz. Górski
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80-L ECIE ZNP
Zmiany, jakie nastąpiły w kierownic

twie partii i rządu — po tragicznych wy
darzeniach w grudniu 1970 r. — przyjęte 
zostały z pełnym zrozumieniem i popar
ciem w środowisku nauczycielskim. W 
skład najwyższych władz partyjnych 
wszedł, po raz pierwszy w Polsce Ludpwej, 
minister oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. Henryk Jabłoński, jako zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR (na 
VI Zjeździe — grudzień 1971 r. — wybra
ny został członkiem Biura Politycznego).

Już 27 stycznia 1971 r. Biuro Polityczne 
podjęło decyzję o powołaniu Komitetu Ek
spertów dla opracowania raportu o stanie 
oświaty w Polsce i wniosków w sprawie 
dalszego jej rozwoju.

Te decyzje zapowiadały korzystne dla 
oświaty i nauczycieli zmiany w polityce 
partii i rządu. Podczas dwukrotnego spot
kania I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gienka oraz premiera Piotra Jaroszewicza 
z grupą 19 nauczycieli reprezentujących 
wszystkie typy szkół z całego kraju i 
przedstawicielami ZG ZNP (10 marca i 
26 sierpnia 1971 r.) omówiono najważ
niejsze, wymagające rozwiązania sprawy 
szkolnictwa i zawodu nauczycielskiego.

W ostatnich miesiącach 1971 r. podjęte 
zostały intensywne prace nad przygotowa
niem nowej ustawy: Karty Praw i Obo
wiązków Nauczyciela. Jednakże do prac 
tych nie włączono ZNP. Prezydium ZG 
ZNP oraz prezes ZNP, Marian Walczak — 
ostro zaprotestowali przeciw pomijaniu 
Związku w rozwiązywaniu najistotniej
szych spraw dla zawodu nauczycielskiego. 
Protest Związku przyniósł efekt, działa
czy ZNP włączono do prac nad przygoto
waniem Karty. Dyskusje nad projektem 
trwały kilka miesięcy. Wniesiono doń 
wprawdzie 94 poprawki, jednak wiele 
istotnych postulatów ZNP zostało od
rzuconych. Dotyczyło to głównie takich 
spraw jak: możliwości zwolnienia z zawo
du na drodze administracyjnej, wynagro
dzenia za urlop wypoczynkowy, obowiązku 
2 godzin doraźnych zastępstw, wynagro
dzenia za godziny ponadwymiarowe.

Sejm PRL uchwalił 27 kwietnia 1972 r. 
Kartę Praw i Obowiązków Nauczyciela. 
Do najważniejszych, pozytywnych jej po
stanowień należało objęcie jej przepisami 
wszystkich nauczycieli i wychowawców o- 
raz nauczycieli szkół wyższych. Stworzony 
zrastał zatem, zgodnie z pięknymi tradycja
mi Komisji Edukacji Narodowej, jeden 
„stan nauczycielski”. Poza tym Karta za
wierała postanowienia, że nauczycielem 
może być osoba mająca wyższe wykształ
cenie. W ten sposób zrealizowany został, 
postulat Sejmu Nauczycielskiego z 1919 r. 
Również 27 kwietnia 1972 r. Rada Minist
rów wydała rozporządzenie w snrawie no
wych uposażeń nauczycieli. Podwyżska 
płac rozłożona została na 5 etapów, od 1 
maja 1972 r. do 1 wrześniaT976 r.

Plenum Zarządu Głównego ZNP usto
sunkowało się pozytywnie do podjętych 
decyzji w sprawie oświaty i zawodu nau
czycielskiego. W uchwale z 24 maja 1972 r. 
czytamy m.in.: „Środowisko nasze w peł
ni zaaprobowało program rozwoju oświa
ty i nauki, sformułowany w uchwale VI 
Zjazdu PZPR. Z zadowoleniem powitaliś
my Kartę Praw i Obowiązków Nauczycie
la:..”.

Dopiero z czasem, zwłaszcza gdy wyda
ne zostały przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania zarządzenia wykonawcze do 
Karty, z reguły bez uzgodnienia ze Związ
kiem — uwidoczniły się mankamenty 
Karty, które przewidywało kierownictwo 
ZNP w czasie prac nad jej projektem. 
Wśród nauczycieli narastało niezadowole
nie i krytyka poszczególnych postanowień 
Karty. W wielu bowiem sprawach stanowi
ła ona krok wstecz w stosunku do usta
wy o prawach i obowiązkach nauczycieli 
z 1956 r.

Na XI Krajowym Zjeździe Delegatów 
(23—24 sierpnia 1972 r.) nastąpiła zmiana 
w kierownictwie ZNP. Dotychczasowy pre
zes, Marian Walczak nie kandydował do 
władz Związku. Prezesem ZG ZNP wyb
rany został Bolesław Grześ, prezes Za
rządu Okręgu ZNP w. Poznaniu.

W uchwale zjazdowej zwrócono szcze
gólną uwagę na problem kształcenia nau
czycieli: „Zjazd uważa za konieczne, aby 
zainteresowane resorty i Zarząd Główny 
podjęły odpowiednie starania dla zapew
nienia nauczycielom i wychowawcom peł
nego akademickiego wykształcenia”. Rea
lizacją tej uchwały były decyzje podjęte 
15 stycznia 1973 r. na wspólnym posiedze
niu kolegiów Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania oraz Ministerstwa Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki — z udziałem 
kierownictwa ZG ZNP. Postanowiono, że
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kandydatów na nauczycieli kształcić się 
'będzie w 4-letnich studiach magisterskich 
w WSP i na uniwersytetach na tzw. cią
gach nauczycielskich. Jednocześnie zobo
wiązano nauczycieli czynnych mających 
mniej niż 40 lat (kobiety 35 lat) do uzu
pełnienia swego wykształcenia do poziomu 
magisterskiego.

■ W następnych latach akcja dokształca
nia nauczycieli rozwinięta została na sze
roką skalę. Rokrocznie kierowano na stu
dia zaoczne ponad 20 tys. nauczycieli, przy 
czym liczba zgłaszających się znacznie 
przekraczała liczbę limitów przyjęć. Kiedy 
w 1973 r. rozpoczynano wielką akcję do
kształcania nauczycieli, w całym szkolnic
twie — tylko 17,2 proc, pedagogów miało 
wyższe wykształcenie. Po 7 latach tj. w 
1980 r. wskaźnik ten wzrósł do 55. W tej 
wielkiej akcji zdały chlubnie egzamin ma
sy nauczycielskie. Zdały także egzamin 
Wyższe uczelnie, władze oświatowe i ogni
wa ZNP — organizujące .pomoc dla 'kształ
cących się.

W początkach 1973 r. po dwuletniej pra
cy Komitet Ekspertów opublikował raport 

AMBITHE 
PLANY 

ZAWIEDZIONE
NADZIEJE

o stanie oświaty. Warto przy tym podkre
ślić, że działacze związkowi wchodzący w 
Skład komitetu, wnieśli istotny wkład w 
jego opracowanie. Raport stał się przed
miotem ogólnokrajowej dyskusji, w któ
rej wzięło udział ponad 200 tys. osób, w 
tym około 130 tys. nauczycieli. Większość 
dyskutantów-nauczycieli wypowiadała się 
za koncepcją szkoły U-letniej. Jednak Mi
nisterstwo Oświaty i Wychowania, w opar
ciu o prace komitetu oraz swoje mate
riały opracowało własną koncepcję syste
mu oświatowego, odbiegającego od pro
pozycji komitetu. Zgodnie z tą koncepcją 
— podstawą sjistemu oświatowego miała 
być 10-letnia szkoła średnia ogólnokształ
cąca, w której nauka miała być zakoń
czona egzaminem dojrzałości. Na szkole 
l'0-Ietniej miały być oparte 2-letnie szkoły 
specjalizacji kierunkowej oraz system 
szkolnictwa zawodowego.

■ 13 października 1973 r. Sejm PRL za
twierdził projekt Ministerstwa Oświaty. 
Uchwała, podjęta w 200 rocznicę powsta
nia Komisji Edukacji Narodowej — mia
ła być, jak podkreślano w dyskusji sej
mowej, wydarzeniem na miarę tej komi
sji.

Jednakże podczas przygotowań do wpro
wadzenia w życie koncepcji szkoły 10-Iet- 
niej zaczęły narastać wątpliwości i zastrze
żenia. Odnosiły się one do samej kon
cepcji systemu oświatowego. Powstawały 
pytania, czy szkoła 10-letnia może być 
ążkołą średnią, czy program dotychczaso
wej szkgły 12-letniej można będzie zrea
lizować w ciągu 10 lat, czy jednym sło
wem, 10 równa się 12, jak to niejednokrot
nie udowadniał minister oświaty. Niejasne 
były też drogi przejścia ze szkoły śred
niej do wyższej; zdecydowanie negatywne 
stanowisko do projektu reform? wyraźni 
przedstawiciele szkolnictwa zawodowego.

■ Etapem przygotowawczym do reformy 
miało być wyrównanie poziomu szkolnict
wa, zwłaszcza podniesienie poziomu szkół 
wiejskich. Celowi temu miały służyć gmin
ne szkoły zbiorcze. Należy przy tym pod
kreślić, że idea szkół zbiorczych nie była 

nowa. Wysuwano ją już w okresie mię
dzywojennym, wielokrotnie podejmowano 
próby tworzenia takich szkół w latach 
powojennych. Począwszy od 1972 r. kon
cepcję zbiorczych szkół gminnych realizo
wano w szerokim zakresie, likwidując przy 
tym szkoły niżej zorganizowane. Napoty
kało to opory ludności wiejskiej, tym bar
dziej że nie został należycie zorganizo
wany system dowożenia dzieci, że zbiorcze 
szkoły gminne bardzo często nie dyspo
nowały odpowiednią bazą.

Wprowadzenie w życie koncepcji zbior
czych szkół gminnych wymagało wielkich 
nakładów inwestycyjnych. Tymczasem z 
roku na rok malały w budżecie państwa 
środki na budownictwo szkolne. I tak na 
przykład gdy w 1970 r. nakłady te wyno
siły 2,1 proc., to w 1980 r. już tylko 0,9 
proc. Na sytuację w tym zakresie, a zwła
szcza na pogarszające się warunki płaco
we w szkolnictwie — zwracano uwagę na 
licznych zebraniach, naradach i konferen
cjach ogniw związkowych. W wywiadzie 
dla „Życia Warszawy”, w sienpniu 1974 r., 
prezes ZG ZNP, Bolesław Grześ przed
stawił pogarszającą się sytuację oświaty 

i zatrudnionych w niej pracowników, 
szczególnie nauczycieli. Wywiad ten poru
szył środowisko nauczycielskie, które e- 
probowało stanowisko prezesa, ale on sam 
spotkał się z krytyką ówczesnych władz.

Działacze ZNP wiązali duże nadzieje z 
Kongresem Pedagogicznym, zwołanym 
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
na 13—15 października 1977 r. Kongres ten 
miał ustalić podstawy naukowe dla wdra
żanej reformy szkolnej. Oczekiwano też, 
że uczestniczący w kongresie premier Piotr 
Jaroszewicz zapowie poprawę warunków 
płacowych nauczycieli. Nic takiego jednak 
nie nastąpiło.

Delegację uczestników kongresu przy
jął Edward Gierek. W czasie spotkania 
prezes ZG ZNP przedstawił trudną sytua
cję materialną nauczycieli i jej wpływ na 
atmosferę pracy w szkole i osiągane wy
niki pracy. Wystąpienie to wywołało nie
zadowolenie I sekretarza, który twierdził, 
że kierownictwo partii i rządu zdaje sobie 
doskonale sprawę z sytuacji w oświacie o- 
raz warunków życia i pracy nauczycieli i 
nie ma potrzeby, aby mówić o tych spra
wach w sposób emocjonalny.

ZNP nie otrzymał wsparcia w swych 
działaniach ze strony Centralnej Rady 
Związków Zawodowych (10 proc, składki 
członkowskiej wpłacano na działalność 
CRZZ). Wręcz odwrotnie. W 1973 r. CRZZ 
podjęło uchwałę o likwidacji w branżo
wych związkach zawodowych, a więc i w 
ZNP, zarządów okręgowych. Zarząd Głów
ny ZNP w sposób zdecydowany przeciw
stawiał się tej decyzji, ale w końcu jako 
ostatni ze zwiążków branżowych — musiał 
się jej podporządkować. Było to, jak 
stwierdzili działacze związkowi — przetrą
cenie kręgosłupa strukturze organizacyj
nej ZNP. Zarząd Główny ZNP zdołał je
dynie wywalczyć stworzenie w każdym 
województwie Oddziału ZG ZNP. Poza 
tym, aby uchronić majątek Związku oraz 
kontynuować w terenie działalność peda
gogiczną i socjalną, postanowiono utwo
rzyć 17 filii Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych. Twórcą tej koncepcji był 
Władysław Wawrzynowski, ówczesny wi
ceprezes ZNP.

O,graniczenie działalności ZNP wyrażało 
się m.in. również w dokooptowywaniu w 
skład kierownictwa ZG ZNP — wbrew 
statutowi — osób nie będących członka
mi Zarządu Głównego.

Zarząd Główny ZNP — w oparciu o po
stulaty i opinie mas członkowskich i tere
nowych ogniw organizacyjnych — formu
łował niejednokrotnie wnioski zmierzają
ce do poprawy sytuacji oświaty oraz pra
cowników szkolnictwa i wychowania. I 
tak postulowano:

— zwiększenie w budżecie państwa na
kładów na oświatę, zwłaszcza na budow
nictwo szkolne;

— podniesienie płac nauczycielskich do 
poziomu płac kadry inżynieryjno-technicz
nej, a pozostałych pracowników oświaty 
i wychowania do poziomu średnich płac w 
gospodarce uspołecznionej;

— wprowadzenie zasady „kroczących e- 
merytur”, tj. rewaloryzacji emerytur i rent 
równolegle ze wzrostem płac pracowni
ków czynnych;

— awansowanie nauczycieli co 2 lata;
— wprowadzenie w oświacie zakładowe

go funduszu nagród oraz nagród jubileu
szowych i dodatków za wysługę lat;

— opracowanie rządowego program i 
poprawy warunków mieszkaniowych nau
czycieli ;

— wprowadzenie preferencji material
nych dla nauczycieli pracujących na wsi;

Żaden' z tych postulatów nie został jed
nak zrealizowany w latach siedemdziesią
tych.

W przededniu wydarzeń sierpniowych 
1980 r. ZNP — mimo wszelkich braków i 
słabości w wielu dziedzinach swej działal
ności — mógł się poszczycić bardzo po
ważnym dorobkiem. Stanowił on potężną 
organizację, zrzeszającą 780 tyś. członków, 
pracowników oświaty, wychowania i nau
ki: od przedszkoli do szkoły wyższej i pla
cówki PAN włącznie. ZNP dysponował 
wielką bazą materialną, na którą składa
ło się 6 sanatoriów (Ciechocinek, Jachran
ka, Krynica Górska, Nałęczów, Szczawnica, 
Zakopane), 10 domów wczasowych i profi- 
laktyczno-leczniczych, 46 domów nauczy
cielskich, 15 hoteli i domów noclegowych, 
kompleks gmachów z siedzibą ZG ZNP w 
Warszawie. ZNP prowadził — 642 kasy 
zapomogowo-pożyczkowe; 198 klubów na
uczycielskich, 140 nau< .ycielskich kół tu
rystycznych, 115 ognisk kultury fizycznej. 
Wydawał 8 czasopism: „Głos Nauczyciels
ki”, „Szkołę Zawodową”, „Ruch Pedago
giczny”, „Nauczyciel i Wychowanie”, „Na
uczanie Początkowe”, „Psychologię Wy
chowawczą”, „Przegląd Historyczno-Oś- 
wiatowy”.

ZNP przejął na siebie całą akcję soc
jalną: organizowanie wczasów wypoczyn
kowych, leczniczych, udzielanie zapomóg 
w wypadkach losowych, pożyczek na bu
downictwo domów, obrony prawnej.

Stałą troską ZNP objęci zostali emeryci. 
Gdy zabiegi Związku o likwidację tzw. 
starego portfela nie przyniosły rezultatów, 
podjęto decyzję, aby własnymi środkami, 
rozwiązywać, chociaż w części, ten prob
lem. Od stycznia 1973 r„ emerytom stare
go portfela wypłacano ze środków związ
kowych stale zapomogi wyrównujące do 
kwoty 1500 zł, a od sierpnia tego roku ze 
scentralizowanego funduszu socjalnego do
datek do wysokości 1800 zł.

Na specjalną uwagę zasługuje działal
ność ZNP w zakresie zbierania dokumen
tacji i opracowań dotyczących historii ZNP 
oraz dziejów polskiej oświaty. Z inicja
tywy Komisji Historycznej ZG ZNP (funk
cję przewodniczącego komisji pełnił w o- 
statnich latach prof. Ryszard Wroczyńs
ki) organizowane były coroczne konkur
sy historyczne, z których zgromadzono 
bardzo bogaty materiał. Wojewódzkie ko
misje wydały drukiem kilkadziesiąt opra
cowań z dziejów ZNP — a zwłaszcza z 
lat wojny i okupacji (tajne nauczanie, 
martyrologia nauczycieli).

Reasumując, można stwierdzić, że w 
tych dziedzinach, w których działalność 
ZNP nie była ograniczana decyzjami poza- 
zwiążkowymi — ZNP dobrze spełniał swą 
funkcję reprezentanta i rzecznika intere
sów zawodowych pracowników oświaty, 
wychowania i nauki i jednocześnie — wy
pływającą z postępowych tradycji nauczy
cielskiego ruchu zawodowego — rolę wy
chowawcy, kształtującego postawy ideowe 
i społeczne swych członków.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



PYTAJ-ODPOWIEMY
EMERYTURA NAUCZYCIELSKA

Pracowałem w szkole 22 lata, potem 
przeszedłem do przemysłu chemiczne
go- Łącznie przepracowałem 31 lat. 
Zwróciłem się z pytaniem do kurato
rium, a następnie do ZUS, czy mogę 
przejść na emeryturę z art. 88 Karty 
na tzw. emeryturę nauczycielską. Nie
stety, otrzymałem dwie różne odpowie
dzi na ten temat. Proszę więc o wyja
śnienie tej kwestii. Sądzę, że zaintere
suje to także innych. (Aleksander M. — 
woj. kieleckie).

W związku z prawem do emerytury 
„nauczycielskiej” z art. 88, otrzymuje
my wciąż wiele pytań. Zwróciliśmy się 
więc do ZUS — Działu Emerytur i Rent 
z prośbą o wyjaśnienie tej sprawy. Jak 
nas poinformowano (pismem RN 520 
1/84 z 04.04.1985 r.) prawo do emerytu
ry na zasadach określonych w art. 88 
Karty mają jedynie nauczyciele, któ
rzy pracę nauczycielską wykonywali 
bezpośrednio przed przejściem na eme
ryturę. O tej wykładni zostały poinfor
mowane Oddziały ZUS pismem Działu 
Emerytur i Rent z 19 grudnia 1984 r.

Tak więc, nie może Pian skorzystać z 
prawa przejścia na emeryturę — z art. 
88 ust. 1 Karty.

ZASIŁEK CHOROBOWY 
(NIENAUCZYCIELE)

Miesiąc temu zmieniłem stanowisko I 
otrzymałem wyższe wynagrodzenie. Za 
okres choroby w tym miesiącu otrzy
małem zasiłek chorobowy obliczony w 
ten sposób, że wzięto moje zarobki z 
ostatnich trzech miesięcy, a więc otrzy
małem niższy zasiłek. Czy jest to słusz
na decyzja? (Jerzy Ch. — woj. war
szawskie).

Nie. Co prawda podstawę wymiaru 
zasiłku chorobowego stanowi przecięt
ne miesięczne wynagrodzenie wypłaco
ne pracownikowi za okres 3 miesięcy 
kalendarzowych poprzedzających mie
siąc, w którym powstało prawo do za
siłku, ale z pewnymi wyjątkami. A 
mianowicie jeżeli w okresie, z którego 
przyjmuje się wynagrodzenie do usta
lenia podstawy wymiaru zasiłku cho
robowego, nastąpiła zmiana wysokości 
wynagrodzenia, w wyniku zmiany sta
nowiska pracy lub zmiany warunków 
wynagrodzenia to wówczas" podstawę 
wymiaru zasiłku stanowi prż&ciętne 
miesięczne wynagrodzenie przysługują
ce po tej zmianie. Czyli w przypadku 
Kolegi, za podstawę obliczenia zasiłku 
powinno być wzięte wynagrodzenie 
wyższe z ostatniego miesiąca. (Podsta
wa prawna, rozporządzenie Rady Mi
nistrów z 6 czerwca 1983 r. — w spra
wie zasad obliczania zasiłków, Dz. U. 
nr 33 z 1983 r.).

ZNIŻKA NA PKP

Pracuję jako księgowa w Państwo
wym Domu Dziecka. Zgodnie z uchwa
lą 64 Rady Ministrów (a przynajmniej 
tak nam się wydawało, że zgodnie) mąż 
otrzymał 50-proc. zniżkę na PKP. Nie
dawno otrzymałam pismo z Zespołu 
Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół, 
aby zwrócić legitymację męża, albo
wiem ulga na PKP przysługuje- tylko 
żonie pracowników administracyjno- 
-obsługowych szkół, natomiast mężom 
nie. Proszę uprzejmie o wyjaśn:enie. 
Czy tak jest istotnie. (Helena N. — 
Strzyżów).

Wyjaśnialiśmy już tę sprawę kilka
krotnie. Otóż zgodnie z wykładnią prze
pisu, określającego prawo do zniżki na 
PKP — uprawnienia do ulgi mają wy
łącznie współmałżonkowie pracowni-
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oraz wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie
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URZĄD MIEJSKI 
16-400 Suwałki

Wydział Oświaty i Wychowania 
zatrudni z dniem 1 września 1985 r. 
małżeństwo nauczycielskie o specjal
nościach: ,

@ trener żeglarstwa regatowego
© wychowanie muzyczne
© wychowanie fizyczne ze specjal

nością lekkoatletyka i siatkówka
© filologia polska

Zapewniamy mieszkanie rodzinne, w 
nowym budownictwie.

K 164 

jków administracyjnych, ekonomicznych 
i obsługi szkół, którzy pozostają na ich 
wyłącznym utrzymaniu (niezależnie od 
tego, czy jest to mąż, czy żona pracow
nika). (Kon.)

DODATEK DLA PALACZY 
W WC’LNE SOBOTY

Jestem palaczem centralnego ogrze
wania, zatrudnionym w szkole. • Proszę 
b udzielenie odpowiedzi, czy za pracę w 
wolne soboty pracownicy obsługi (pa
lacze) zatrudnieni w kotłowniach szkol
nych otrzymują wynagrodzenie ze 100- 
-proc. dodatkiem. (N.S. — woj. krakow
skie).

Za pracę w wolne soboty pracownicy 
obsługi (palacze) otrzymują wynagro
dzenie ze 100 proc, dodatkiem, na pod
stawie § 8, ust. 2 rozporządzenia- Ra
dy Ministrów z 30 grudnia 1982 r. (Dz. 
U. nr 45 poz. 297), który brzmi: „pra-, 
cow.niikowi, który w zamian za pracę 
w dniu wyznaczonym jako dodatkowy 
dzień wolny od pracy nie otrzymuje 
dnia wolnego od pracy w innym wy
mienionym z góry terminie, przysługuje 
za każdą godzinę pracy wykonywanej 
w dniu wyznaczonym jako dodatkowy 
dzień wolny od pracy — oprócz normal
nego wynagrodzenia — dodatek w wy
sokości 100 proc, wynagrodzenia wyni
kającego z osobistego zaszeregowania 
pracownika”.

DZIEŃ wolny za 
PRACĘ W NIEDZIELĘ

Czy za pracę w niedzielę pracownicy 
obsługi (palacze centralnego ogrzewa
nia) zatrudnieni w kotłowniach szkol
nych otrzymują inny dzień wolny od 
pracy? (A. B. Cedynia).

Zgodnie z art. 140 kodeksu pracy pra
cownikowi zatrudnionemu w niedzielę, 
zakład pracy jest zobowiązany zapew
nić inny dzień wolny od pracy w ty
godniu. W zakładach pracy, w których 
praca odbywa się również w niedzielę, 
pracownik powinien korzystać co naj
mniej raz na 3 tygodnie z niedzieli wol
nej od pracy. .

DODATEK ZA PRACĘ W NOCY

Czy pracownikom obsługi szkół przy
sługuje dodatek za pracę w porze noc
nej? Jeżeli tak, to w jakiej wysokości? 
(T.K. — woj. szczecińskie).

Zgodnie z § 9 uchwały nr 146 .Ra
dy Ministrów z 29 września 1978 r. w. 
sprawie zasad wynagradzania pracow
ników ekonomicznych, administracyj
nych i obługi szkół (Monitor Polski 
nr 32 poz. 119 i z 1983 r. nr 12, poz. 75) 
za każdą godzinę pracy wykonywanej w 
porze nocnej pracownikowi przysługuje 
dodatek w wysokości 20-proę. godzino
wej stawki wynagrodzenia zasadniczego 
wynikającego z osobistego zaszeregowa
nia pracownika.

MLEKO DLA PALACZY

Czy palaczom centralnego ogrzewa
nia, zatrudnionym w kotłowniach szkol
nych przysługuje prawo do otrzymywa
nia mleka? (K.J. — woj. katowickie).

Np podstawie pisma okólnego mini
stra oświaty i wychowania z '5 czerw
ca 1975 r. Nr EO-Zz-1014-3/75, palaczom 
centralnego ogrzewania zatrudnionym 
w kotłowniach szkolnych, przysługuje 
prawo do 1/2 litra mleka dziennie, je
żeli kotłownia nie posiada mechanicz
nej wentylacji, zsyp węgla odbywa się 
ręcznie lub praca w pomieszczeniu kot
łowni trwa nie mniej niż 4 godziny 
dziennie. (Lew.) ' ■ •

Zarząd Okręgu ZNP Łomża 
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DYREKCJA 
ZESPOŁU 

SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
37-450 Stalowa Wola 

ul. Hutnicza 17 
zatrudni od 1.09.85 r.

małżeństwo nauczycielskie z przy
gotowaniem pedagogicznym do pra
cy w internacie — w charakterze 
wychowawców. Dla małżonka prze
widuje się stanowisko kierownicze 
(minimum 5 lat stażu pracy nauczy
cielskiej). Zapewniamy 2-pokojowe 
mieszkanie z kuchnią i wszelkimi 
wygodami w budynku internatu.
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DYREKCJA 
PAŃSTWOWEJ 

SZKOŁY MUZYCZNEJ
I STOPNIA

ul. Kościuszki 8
39-200 Dębica 

teł. 20-80
Przyj mie \

nauczyciela gry na skrzypcach po 
studiach.

Mieszkanie rodzinne zaraz po za
warciu umowy. K 151

DYREKCJA 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

w Głuchowie 
87-140 Chełmża 
woj. toruńskie 

zatrudni od 1.09.85 r. 
nauczycieli (małżeństwo) o specjal
nościach 
® język polski 

muzyka
Zapewniamy mieszkanie w nowym 
budownictwie.
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INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

( 69-100 Słubice
woj. gorzowskie 

zatrudni z dniem 1.09.85 r.
w Rejonowej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej w Słubicach 

psychologa 
Zapewniamy' mieszkanie w nowym 
budownictwie.
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DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH

32-720 Nowy Wiśnicz k. Bochni 
zatrudni od 1.09.1985 r.

nauczyciela rzeźby, historii sztuki, te
chnika tkactwa, wychowawcę i dwie 
wychowawczynie do internatu. W 
internacie może być małżeństwo, dla 
którego zapewniamy mieszkanie 
służbowe, a dla samotnych kawaler
ki. ■ - '

■ K 168

------ ------------- --------- | 
’DYREKCJA |

. ZESPOŁU SZKÓŁ 
OGRODNICZYCH

34-630 Mszana Dolna
ul. Marka 2, woj. nowosądeckie ’ 

zatrudni z dniem 1.09.1985 r.
kierownika internatu. Wymagane 
wykształcenie wyższe pedagogiczne , 
lińb inne oraz 5-letni‘ staż pracy na 
stanowisku kierowniczym. Zapewnia 
się mieszkanie rodzinne: 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, c.o., Oferty prosi
my kierować pod adresem szkoły.
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DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓL ZAWODOWYCH 

CZS „SCH”
63-119 Tczew, ul. Gdańska 17 
zatrudni z dniem 1.09.1985 r.

■® dwie wychowawczynie internatu 
(samotnym zapewniamy pokój w 
internacie)

© nauczyciela języka polskiego
® nauczyciela przedmiotów ekono

micznych
Bliższych informacji udziela sekreta
riat szkoły — teł. 25-16.
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DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓL 
73-310 Resko 

ul. Buczka 15, teł. 51-204 
woj. szczecińskie 

zatrudni z dniem 1.09.85 r.
małżeństwo nauczycielskie na stano
wisko nauczyciela chemii w Liceum 
Ogólnokształcącym oraz wychowa
wcę w internacie. Zapewnia się mie
szkanie ‘trzypokojowe na terenie in
ternatu.
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INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

24-103 Żyrzyn 
woj' lubelskie 

zatrudni
od roku szkolnego 1985/86 

małżeństwo nauczycielskie o specjal
ności filologia polska.

Zapewnia się mieszkanie rodzinne 
z wygodami.
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DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

63-800 Gostyń 
zatrudni z dniem 1 września 1985 r.

małżeństwo nauczycielskie:
® polonista—matematyk 
0 polonista — historyk 
® matematyk — historyk

Zapewniamy mieszkanie rodzinne. 
Oferty: Zespół Szkół Zawodowych 
ul. Powstańców Wlkp. 3, 63-800 Go
styń — prosimy składać do dnia 1 
czerwca 1985 r.
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DYREKCJA
STUDIUM NAUCZYCIELSKIEGO!

ul. Lenina 13 b 
11-700 Mrągowo

zatrudni z dniem 1 września 1985 r.

najchętniej małżeństwo nauczyciel
skie (wychowanie muzyczne z nauką 
gry na instrumencie). Kandydaci po
winni posiadać Wykształcenie wyż
sze magisterskie i minimum 3—5 
-letni Staż pracy. Zapewnia się dwu- 
pokojowe mieszkanie służbowe z wy
godami. Oferty należy składać do 
dnia 15 maja 1985 r.
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Fot. Andrzej Glanda

PLAKAT-SMA ULICY
Plakat. Nieodzowny rekwizyt 1-Majowe- 

go Święta, Targów Poznańskich i... kon
certu rockowego. Urzeczywistnia ideał 
sztuki, która wyszła na ulicę, ożywiając 
jakąś obdrapaną ścianę domu, drewniane 
ogrodzenie oddzielające nas od placu bu
dowy, witryny kin, teatrów, klubów, skle
pów. Często gości w ciasnym studenckim 
pokoju. Nie wymaga bowiem, jak inne 
dzieła sztuki, specjalnej oprawy. Wystar
czy. że jest. Krzyczy kolorem, zaskakuje 
twórczą wyobraźnią autora, ogłasza, rekla
muje, rzuca hasło, które ujęte w arty
styczną formę drukarską lub malarską, na
biera nowych znaczeń.

To właśnie głównie dzięki niemu nasza 
powojenna grafika użytkowa uzyskała roz
głos w świecie: Co więcej, „polska szkoła 
plakatu” stała się na przełomie lat pięć
dziesiątych i sześćdziesiątych jednym z 
najwybitniejszych zjawisk twórczych w 
naszej plastyce. Właśnie, aby przetrwała 
ta ulotna, ale będąca zarazem bezcennym 
dokumentem życia społeczno-politycznego 
i kulturalnego, sztuka — w 1968 roku ot
warto w Wilanowie Muzeum Plakatu. Mie
ści się ono w ujeżdżalni z połowy XIX 
wieku, należącej do zespołu pałacowego.

W nowoczesnej sali wystawowej organi- 
z me są czasowe ekspozycje plakatu pol
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Jedno z ekspozycji w wilanowskim Muzeum Plakatu. Fot. Andrzej Glanda.

skiego i obcego. Wywołują one refleksje 
nie tylko estetycznej natury. Przecież kil
ka pokoleń artystycznych, dojrzewających 
w okresie 40-lecia PRL, właśnie w tej for
mie wypowiadało swój bardzo osobisty sto
sunek do dziejącej się rzeczywistości.“ • • /

Choćby ostatnia wystawa — „Na obrze
żu”, prezentująca 246 plakatów kultural
nych środowiska akademickiego, wnoszą
ca swoisty komentarz polityczny do wyda
rzeń z lat: 1956, 1968, 1970, 1980. Nade 
wszystko zaś dzięki tym specyficznym dzie
łom graficznym możemy odtworzyć coś z 
atmosfery spontanicznego powstawania, 
studenckich teatrów, kabaretów, różnego 
rodzaju festiwali i innych imprez.

Kolekcja plakatów zgromadzonych w 
muzeum sięga 43 t^się.y tytułów i obej
muje okres od roku 1892 do czasów naj
nowszych. Napływają one do zbiorów mu
zeum z drukarń, z darów od artystów, ko
lekcjonerów i instytucji oraz, w drodze wy
miany i przekazów z kolejnych odbywa
jących się w Polsce, Międzynarodowych 
Biennale Plakatu. Oprócz wystaw czaso
wych mieścLsię tu też stała ekspozycja pla
katów polskich, które prezentowane są w 
barwnych diapozytywach.

Lakoniczna symbolika kompozycji Ta
deusza Trepkowskiego, ekspresyjność for
my plakatu Jana Lenicy. surrealistyczna 
wyobraźnia Franciszka Starowieyskiego, 
oryginalność i świeżość kompozycji gra
ficznych Waldemara Swierzego — to war- 
tościj które zdecydowały o uznaniu dla 
„polskiej szkoły plakatu” Nic dziwnego, 
że kontrastując" z szablonowym raczej cha
rakterem plakatu handlowo-reklamowego 
w Europie Zachodniej, plakat polski zwró
cił uwagę zarówno na naszych twórców, 
jak i na samo muzeum w Wilanowie.

Warto zaznaczyć, że wystawy są tu or
ganizowane według pewnego klucza, ma
ją charakter problemowy, tematyczny, 
wprowadzający w jakieś zagadnienie, .jak 
choćby niedawna ekspozycja zatytułowa
na „Znaki”, przedstawiająca symbole ję
zyka plastyki, wykorzystywane w różnych 
sferach życia i sztuki. Muzeum organizuje 
też koncerty muzyki współczesnej, pokazy 
filmów i odczvty o plakacie. A zatem pa
miętajmy, że Wilanów to nie tylko rezy
dencja Jana i Marysieńki Sob'eskich. ale 
także adres pierwszego w świecie Mu
zeum Plakatu, które swoją dotychczaso
wą działalnością inspirowało powstame 
podobnych placówek we Francji, RFN, a 
ostatnio w Japonii.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

Plakat Jarosława 
Andrzej Glanda.

Jasińskiego, 1981.

Plakat Józefa Mroszczaka, 1957. Fot. Mi
chał Bielewicz.

Plakat Tadeusza Trepkowskiego, 194.8 r. 
Fot. Andrzej Glanda.
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© Inwestycje w oświacie — 
czy Zmniejszy się ciasnota? 
ZSMP — czyli co mogą młodzi 
® Za ile, gdzie i jak? — ucz
niowskie wakacje ’85 ® Kto 
nie lubi fizyki? — rozmowa z 
prof. Józefem Werle @ Szkol
nictwo zawodowe — jak poko
nać przeszkody? ® Związek w 
działaniu


